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K r a k ó w ,  7 grudnia.
Całego przebiegu ciekawej rozprawy nad odpo

wiedzią prezesa ministrów na interpelację dotąd 
nie znamy, bo przeszkody elementarne zamieci 
śniegowej spóźniły pocztę wiedeńską. Atoli i te 
wadomuści, jakie nas doszły drogą telegraficzną 
o początku rozprawy wykazują, żeśmy się ponie
kąd pomylili w przewidywaniach Przyznajemy 
się szczerze do tego. Przewidywaliśmy bowiem 
że sprzecznie z prawidłowością zasadniczą sprzą- 
gnięty sojusz chwilowy, rozleci się mi teraz pod
czas rozprawy nad odpowiedzią prezydenta mini
strów, bośmy przypuszczali, że grypa niemiecka 
tego sojuszu uderzy na rząd z tego powodu, iż 
w rozwiązaniu rady libereckiej upatruje fawory 
zowanie żywiołu czeskiego, podczas gdy grupa 
mlodoczeska skorzysta ze sposobności, aby wy
kazać, że rząd dłużej, niż wypadał-), znosił cier
pliwie ekskluzywnie niemieckie, czyli pangermań- 
skie teudeneye rady miejskiej w Libercu i przez 
to obojętnie patrzył na krzywdę, jakiej Ozesi do
znawali.

Można było przewidywać, że te dwa stronni
ctwa, które z zasadniczej istoty swojej są sobie 
dyametralnie przeciwne i tylko chwilowo i przy
padkowo znalazły się obok snbie. jako sprzymie
rzone siły przeciw rządowi, podczas tej rozprawy 
nie zdołają się poskromić i wybuchną z całą silą 
przyrodzonej względem siebie nienawiści Jednak 
roztropność polityczna była silniejszą od uczucia 
zawziętości narodowej. Takie wr.-żenie przynaj
mniej sprawiły telegraficzne doniesienia o począt
ku rozprawy. Mowa p. Russa który przemawiał 
w imieniu lewicy, miała nieosłabioną cechę opo- 
zyeyi przeciw rządowi, a mowa p. Zuekra, du 
niedawna wybitniejszego członka staroczeskiej po- 
l.tyki. a teraz zwolennika metody lnłodoczeskiej, 
była nie tylko opozycyjną przeciw teraźniejszemu 
rządowi, lecz dawała w ogólnikowych zarysach 
projeKt, zgody z Niemcami na innych niż „wie
deńskie punktacje" zasadach.

Ani na najdrobniejszą chwilę, nie możemy przy
puszczać, by Niemcy mogli przystać na ugodę z 
i.zecbaim według wzoru ugody Węgrów z Kroa- 
fflirii; hasło ngodowe przez p. Zuckra w tej roz
prawie użyte okaże się zupełnie bezskutecznem, 
bo w tym wypadku niema ani politycznej, ani 
terytoryalnie etnograficznej analogii, jest-to tylko 
śmiały wybieg teoretyczny, który wobec grozy 
życia realnego okaże się zupełnie bezskutecznym. 
Dla stosunków czeskich możnaby znaleźć najod
powiedniejszą analogię i h) ba w stosunkach szwaj
carskich, gdzie nie dwie, lecz trzy narodowości 
umieją żyć zgodnie obok 'siebie, bez wyrządzania 
sobie wzajemnej krzywdy.

Lecz ninieisza o to, czy analogia tutaj użyta 
była trafną, czy n i e ; Izba poselska Rady pań
stwa nie jest zgromadzeniem akademickiem dla 
rozstrząsania teoryj abstrakcyjnych, lecz zgroma
dzeniem praktycznych polityków realnych, którzy 
z szorstką rzeczywistością muszą się liczyć. A 
ponieważ w mowie p. Zuckra nie widzimy tej 
cechy rzeczywistości, lecz tylko pozornie zręczny 
rybieg z teraźniejszej wielce zawiklanej i bardzo 

kłopotliwej sytuaeyi, wybieg, który żadnej rękoj
mi o przyszłości nie daje, dlatego nie możemy 
przypisywać mu trwałego znaczenia, przeciwnie 
musimy zapisać tu z naszej strony wyraźne o- 
strzeżenie, aby się wcale nie łudzono chwiloweini 
pozorami powodzenia.

Złuda ta polega nietylko na przypuszczeniu, 
jakoby Niemcy w Czechach wyrzekli się swej 
chęci germanizacyjnej ale i na tem błędnem

m niemaniu, jakoby „zjednoczona lewica niemiec
ka" była w istocie swej prawdziwie liberalną i 
postępową w szczerem tego wyrazu znaczeniu i 
jakoby mogła iść zgodnie ze stron nictwem mło- 
doczeskiem, które byt swój zawdzięcza, nietylko 
stanowczej walce z prądami germanizacyjneini, 
ale i wyrazistości swego programu pod wzglę
dem liberalizmu i postępowości. Stronnictwo zje
dnoczonej lewicy, chociaż się z lubością nazywa 
libcralnem, nie jest uiem bynajmniej: w spra
wach narodowych bowiem jest w działaniu swo 
jem bardzo wyłącznem, stanowczo germanizacyj- 
nem i sprawcą waśni i zatargów, które jak pęta 
u nóg krępują swobodę ruchu i możliwość roz
woju w A ustry i. w sprawach politycznych zaś 
jest trwożliwem i baczy przedewszystkiem na 
utrwalenie tego, eo je s t ,  przez co staje się kon- 
serwatywnem w istotnem słowa znaczeniu. Z ta- 
kiem stronnictwem Młodoczesi tacy jakimi są 
dzisiaj, długo nie mogą wytrwać w przymierzu 
dlatego w dłuższe istnienie tego przymierza, 
w praktyczne skutki jego większej doniosłości 
uwierzyć jest dla nas rzeczą zupełnie niepodo
bną.

Skutkiem tego musimy liczyć się /, tą ewen
tualnością. że ten czysto przypadkowy i zupełnie 
nienaturalny sojusz nie potrwa długo Sojusznicy 
rozejdą się znowu w rożne strony jako zawzięci 
wrogowie, a Młodoczesi staną na rozstajnej d ro 
dze, na której będą musieli postanowić : czy pój
dą z dotychczasową, chociaż chwilowo zdekom
pletowaną praw icą , czy przyjmą rolę chwiejnej 
chorągiewki, obracającej się za chwilowym po
dmuchem w ia tru : muszą wybrać albo trwały so
jusz z autonomiczną i bądź-co-bądź przeważnie 
słowiańską! i liczebnie poważną grupą, lub też 
stać 1 ąię przyczepkiein grupy, która w istocie 
swej jest im wrogą, bo jako ultra niemiecka inna1 
być nie niuże.
. Zważywszy to, musimy przyznać, że <-liwila 
obecna jest dla Czechów więcej decydującą, niż 
dla innych stronnictw. Od icn dzisiejszego postano
wienia zależy dalszy przebieg i rozwój wewnętrz
nych stosunków w Austryi.

Fundacya imiaiia T»deiwą Kościuszki.
W dniu 3 maja zeszłego roku, kiedy nie tylko 

w naszym kraju, ale we wszystkich trzech 
zaborach obchodziliśmy uroczyście i poważnie, 
jawnie lub w skupieniu tylko ducha, w zaciszu 
domowein, jak kto gdzie mógł, 100 letnią ro
cznicę uchwalenia wiekopomnej konstytucji, pa- 
t.ryotyczny ogół naszego społeczeństwa, jakby je
dną, wniosłą myślą natchniony, oświadczył soli
darnie, że wielką rocznicę dziejową należy uczcić 
trwałem dziełem, któreby w przyszłości nawet 
dalekiej mogło zaświadczyć naszym następcom, 
że dojrzale i rozważnie patrzyliśmy na stosunki 
polityczne, w jakich nas stuletnia rocznica zasta
ła, że nie tylko umieliśmy za Ojczyznę krew 
przelewać i umierać, ale też z całą energią i za
parciem pracować wówczas, kiedy choćby czasowo 
do orężnej walki porwać się nie było można.

Szlachetny głos, z serca narodu płynący, zna
lazł wykonawców : założono Towarzystwo „Szko
ły  ludowej", które jakkolwiek dopiero dziewięć 
istnieje miesięcy, już siecią swoją organizacyjną 
objęło blisko dwadzieścia miast i miasteczek, nad
zwyczaj sympatycznie zostało przyjęte przez pol
skie patryotyczne społeczeństwo i liczy dzisiaj

kilka tysięcy członków, których liczba nieustannie 
wzrasta: coraz nowe powstają Koła. o Towarzy
stwie „Szkoły ludowej11 mówią na wszystkich ze
braniach i uroczystościach, interesuje się niem 
Polonia na obczyźnie, nadsyłając datki, a nawet 
hojniejsze ofiary. Towarzystwo z koniecznej po
trzeby społeczeństwa wynikłe ma byt zapewniony 
i rozwój.

Równocześnie z obchodem 100 letniej rocznicy 
konstytucyi majowej podniesiono najpierw w sta
rej stolicy Polski, w Warszawie, następnie we 
Lwowie i Krakowie mysi uczczenia ogólną naro
dową żałobą zbliżających się bezpośrednio po 
słonecznym dniu 3 maja stuletuich strasznych 
rocznic rozbioru drugiego i trzeciego Polski i 
upadku powstania Koćciusziri. Na żałobę narodo
wą w roku i 892 [nie wszyscy się zgodzili, o- 
świadczając, że to właściwie nie jest żadna ro
cznica dziejowa, a o Targowicy lepiej nie wspo
minać. Warszawa więc jedynie wytrwała na sta
nowisku i żałobę, jak wiadomo, przez cały kar
nawał poważnie i godnie święciła. U nas nato
miast w kraju powstała inna myśl. mianowicie 
pojawił się wniosek, aby wspaniałem dziełem je- 
dnolitem, w ciągu lat, klęski nasze narodowe 
nam przypominających, rozpoczętem i skoriczonem, 
uczcić największego naiodowego hetmana, p.er- 
wszego wodza i twórcę pługowej armii polskiej, 
Tadeusza Kościuszkę. Projekt się przyjął i posta
nowiono utworzyć fundacyę imienia Tadeusza 
Kościuszki, na wzór fundacyi, utworzonej ze 
składek publicznych w 1872 mku, w 100 letnią 
rocznicę pierwszego rozbioru Polski. Fundacya 
ta wyuoLi dzisiaj sto tysięcy złr., znajduje się w 
zarządzie Wydziału krajowego. który zasila 
z niej ubogie gminy, potrzebujące wsparcia na 
budowę szkół. Podobną fundacyę z odmiennym 
tylko celem postanowiono utworzyć teraz, ku 
uczczeniu i upamiętnieniu pierwszego powstania 
polskiego, w którem lud z bronią w ręku pod 
wodzą Kościuszki zdobywał na wrogach Ojczyzny 
armaty pod Racławicami. Władza rządowa ze
zwoliła na zbieranie składek w całym kraju 
przez lat trzy i dotychczas na ten cel wpłynęło 
od osób prywatnych przeszło półpięta tysiąca, 
a nadto Towarzystwo kredytowe ziemskie we 
Lwowie w czasie swego jubileuszu ofiarowało na 
fundację Kościuszkowską 10 000 złr., a krakow
skie Towarzystwo ubezpieczeń 1.000 złr. Szcze
gółowy cel i program działania fundacyi zale
żeć będzie od wysokości zebranych funduszów.

W  pierwszym rzędzie jednak będzie zadaniem 
fundacyi: szerzyć oświatę między młodzieżą, k t ó 
r a  o p u s z c z a  s z k o ł y  l u d o w e  — wzma
cniać w niej poczucie religijne, utrwalać moral
ność, budzić ducha narodowego, wpływać w tym 
sainym kierunku i na ■ arsze pokolenie: zasilać 
iustytucye, pracujące na polu oświaty ludowej: 
wspierać usiłowania ludności polskiej w tych oko
licach, gdzie ludność ta, jak na Śląsku walczy 
o utrzymanie swojej narodowości.

Jak  zatem z powyższego, pobieżnie tylko skre
ślonego programu widzimy, fundacya Kościusz
kowska, w niezein nie przeszkadza w działaniu 
Towarzystwom oświaty ludowej Tow. „Kółek rol
niczych" lub Towarzystwu „Szko ły  ludowej“.

Każde z tych Towarzystw ma wprawdzie je
den i ten sam cel, ale zupełnie inne drogi do 
niego wiodące które znowu uzupełniają się na
wzajem. Celem wspólny m : jedynym: podniesie
nie oświaty i dobrohytu wśród naszego .przez dłu
gie czasy zapoznawanego ludu, uobywatelenie go 
w duchu narodowym na pożytek i lepszą dolę 
Ojczyzny. Praca to jak wiemy olbrzymia, a szcze

gólnie w kraju, gdzie takie ogromne masy, bo 
całe miliony pozbawione są oświaty i poczucia 
narodowej przynależności. Towarzystwa oświaty 
wytknęły sobie zatem drogę oświecania ludu za 
pomocą czytelń i bibliotek wiejskich, Macierz pol
ska za pomocą tanich wydawnictw. Towarzystwo 
„Szkoły ludowej“ podjęło olbrzymią, a niemal 
niecierpiącą zwłoki pracę, dopomagania gminom 
do stawiania budynków szkolnych przez udziela
nie bezzwrotnych zapomóg lub bezprocentowych 
pożyczek, a następnie wspieranie ubogich nau
czycieli i nauczycielek, gorliwością w pracy się 
odznaczających, a na pomoc zasługujących.

Gdzie skarb krajowy tak nędzny i biedny jak 
u nas, a podatki rządowe tak bardzo wysokie 
tam nic. nawet dziwnego, że jest jeszcze dotąd 
w kraju 2340 wsi, które szkół nie mają, że brak 
sił nauczycielskich, bo któż się odważy ze świa
domością poświęcić niedostatkowi, a czasami na
wet nędzy. Współdziałanie zatem społeczeństwa 
z władzami krajowemi jest niezbędne, jest konie
czne, jeżeli nadal nie mamy być pośmiewiskiem 
ościennych narodów z powodu niskiego stopnia 
oświaty naszego społeczeństwa. Towarzystwo 
„Szko ły  ludowej“ okazało się zatem niezbędnem 
ono właśnie ma się stać i powinno owym łącz 
mkiem między działalnością władz krajowych w 
kierunku oświaty a poparciem tegoż działania ze 
strony społeczeństwa. Wszystkim zaś powyższym 
Towarzystwom w pomoc ma przyjść kiedyś fun
dacya Tadeusza Kościuszki jej bowiem jednym z 
głównych celów będzie zasilanie funduszami ja 
kie z procentów wpływać będą, instytucyj, które 
pracują na polu oświaty ludu, a więc Towarzy
stwa oświaty, Tow. „Kółek rolniczych". Tow. 
.,Szko ły  ludowej", Macierz polską itd.

Z tego krótkiego przedstawienia rzeczy przeko
nujemy się. że żadne z tych Towarzystw nie 
wchodzi jedno drugiemu w drogę, nie przeszka
dza w działaniu, owszem pomaga i uzupełnia na
wzajem. Za dużo tych Towarzystw wcale jak na 
nasz kraj r.ie j e s t : gdzie blisko jest jeszcze pięć 
milionów analfabetów, tam kilka towarzystw pra
cujących nad oświatą ludu wcale jeszcze nie sta
nowi dostatecznej liczby, a ofiarność społeczeń
stwa musi być więcej wytężoną. To co my obe
cnie dajemy na oświatę, to nie stanowi jeszcze 
ar i setnej części tej ofiarności, jaką się odznaczali 
ojcowie w ofiarach swych na krwawe walki w o- 
bronie swobód naszych, praw i niepodległości. 
A przecież praca nad uobywateleniem naszego 
ludu to także praca nad odrodzeniem, ta jedynie 
między walką krwawą a pracą nad oswiatą-ludu 
różnica, że pierwsza w skutkach wątpliwa, a ta 
druga najpewniejsza w świecie, gwarantująca, że 
cel, do którego się dąży. zostanie osiągnięty.

Głcs polski w parlamencie niemieckim.
Wśród rozpraw ogólnych uaa budżetem rzeszy 

niemieckiej przemawiał także na posiedzeniu par 
lamentu niemieckiego dnia 2 grudnia imieniem 
Kola polskiego pos. J ó z e f  K o ś c i e l s k i .  Jak 
inni mówcy, tak i pos. Kościelski nietylko zasta
nawiał się nad budżetem, lecz i nad projektem 
wojskowym, który nie był bezpośrednim przed
miotem obrad.

Pos. Kościelski okazał szczery zamiar przyjścia 
rządowi z pomocą, gdy o idzie żywotne iuteresa 
państwa, — lecz równocześnie powoływał się na 
upadek ekonomiczny prowincyj polskich, który

nie pozwala Kołu polskiemu przyczyniać się do 
uchwalania zbyt wielkich dla ludności polskiej 
ciężarów. O systemie a n t i p o l s k i m  praktyko
wanym przez rząd pruski w ziemiach polskich, 
wyraził się pos. Kościelski bardzo oględnie.

„Nie dotknę kwestyi, —  mówił on — czy 
ogólny ten upadek gospodarczy — da ący nam 
się niestety we znaki — przypisać wypada wy
łącznie tylko geograficznemu naszemu położeniu — 
lub czy też choć w części jest on wynikiem s y- 
s t e i n u .  z a s t o s o w a n e g o  u n a s  w d z i e 
d z i n  i e p o l i t y k i .  Nie będę bliżej badał tego 
poszez-gólnego pytania. Ale co do mej osoby, 
mam najsilnńjsze przekonanie. ż Q g d y b y  u n a s ,  
na Wschodzie, n i e  s r o ż y ł a  s i ę  w a l k a  p o 
l i t y c z n a  i n a r o d o w a ,  którą nie my wywo
łaliśmy, a którą też tylko bardzo niechętnie pro
wadzimy — że natenczas o wiele szerszemi mo
głyby być granice naszej gospodarczej i finanso
wej podatności i możności także i webec niniej
szego projektu".

Odnośnie do żądań znacznych sum na budowę 
koszar w księstwie Poznańskiem mówił pos Ko
ścielski :

„Moi panowie! J a  i przyjaciele moi w tej 
Izbie wiemy bardzo dobrze, że budowy te są 
z w i hi względów potrzebne, ale z jakiemiż uczu
ciami patrzy nasz rolnik na wznoszące się budo
wy wspaniałe, on, który n. p. obarczony jest po
datkami szkolnemu który jako lokale szkolne po
siada po większej części tylko duszne, zwykle 
małe chaty, w których niekiedy aż do 200 dzie
ci pod przewodnictwem jednego nauczyciela uwię
ziono, — on, który przy tak wielkich ofiarach nie 
może mieć nawet nadziei. że dzieciom iego kie
dyś lepiej powodzić się będzie. Wiem to dobrze 
i domyślei; się mogę, jaka idea przyświeca mię
dzy innemi budowaniu koszar, wiem dobrze, że 
staracie się o to, by żołnierzy odgraniczyć od 
tendencyj chwili obecnej, które państwu grożą 
rozkładem. Ale cóż mam odpowiedzieć człowie
kowi , który swoim prostym rozumem chłopskim 
się rządząc, tak się do mnie odezwie: „Tak! Po 
cóż budować te dumne zamczyska obronne, by 
inńych synów bron.ć przed wpływami stronni
ctwa przewrotu . jeżeli z drugiej strony równo
cześnie, choć nic umyślnie, ale n^mni* j fakty
cznie z a m i e n i a m y  s z k o ł ę  n a  r o z s a d n i k  
t y c h  d ą ż e ń . *

Mówca imieniem własnem i Koła polskiego 
zapewniał, „że dobra wola, którą Polacy okazują 
Izbie, jest k w e s t y ą  z a s a d n i c z ą ,  która po
zostaje i jest niezmienną." Innemi słowy zapo
wiedział p. Kościelski, że Koło polskie nie zej
dzie ze stanowiska, jakie wobec rządu zeszłego 
roku zajęło. Użalał się jednak mówca na nieprzy
chylne stanowisko prasy niemieckie!, zwłaszcza 
liberalnej.

„Dopókiśmy — mówił Kościelski - -  ze wzglę
dów taktycznych wobec zadań tej Izby i cesar
stwa występowali, choć nigdy wrogo —  czemu 
przeczę — to przynajmniej chłodno i obojętnie a 
nigdy odmownie, dopóty doznawaliśmy ze strony 
liberałów i ich prasy przecież pi wnej sym patyi; 
skorośmy atoli to, z d a n i e m  m o j e m  fałszywe 
stanowisko opuścili i klątwę ową przełamali, sko
rośmy przyszli i rzek li: Oto jesteśmy, pozwólcie 
nam wiernie i uczciwie pracować pospołu z wa
mi nad bndową cesarstw a; nie chcemy przy tej 
pracy być zaporą, chcemy pizeoiwnie oyć czyn
nikiem dodatn im . od tej chwili wzięto nas za cel 
nąiniegodziwszjeh zaczepek ze strony prasy kie
runku liberalnego. Rzuca to zaiste szczególne 
światło na patryotyzm tych mężów niemieckich i

CHARCYZY.
Powieść historyczna z drugiej połowy X VIII wieku.
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2 (Ciąg dalszy.)
Co tu robić? nasywało mu się mimowoii py

tanie. Wiedział tylko, że wzdłuż bałk iść musi,
ale także tu iść w ciemną i głuchą noc? Gdyby choć 
jaki bajrak po drodze się trafił, albo łozy nad
brzeżne, przykucnąłby gdzieś pod drzewem i 
przedrzymał do rana.

Szedł markotny, samotny, zamyślony — i 
głód mu już dokuczać począł, a tu — pod no
gami biała płachta topniejącego śniegu, a nad 
głową gęste aż czarne chmury, które tak blizko 
zda się przepływały nad ziemią, że słyszał ich 
szelest, Bród ciszy nocnej i głuchej odzywał się 
tylko jęk czajki, która zbudzona w oczeretach, 
płakała.

Utkwił mimowolnie spojrzenie w ciemną 
otchłań nocy, rozwieszoną nad stepem i zdało 
mu się, że gdzieś daleko, bardzo daleko mignęło 
światełko. Więc się zatrzymał i w punkt ten 
skierował spojrzenie. Prawda, światełko....

— Masz tobie... — wvrwało się mimowoii. 
Od jednej kiczk' uciekłem, a tu druga!

Spostrzegł jednak, że światełko owe nieruchome. 
To mu dało do myślenia.

Stał i patrzył, patrzył, patrzył.... Światełko 
zawsze w jednym punkcie tkwiło.

— Może jaki kureń albo karczma.... kto wie? 
Jeżeli wilcy — to i tu mnie znaj Ją, jeżeli ku
reń — to się przecie obsuszę i prześpię.

Widocznie rozumowanie to trafiało mu do 
przekonania, bo po krótkim namyśle, w tę stronę, 
gdzie światełko błyszczało, poszedł.

Przeczucie i rachuba nie zawiodły go. Szedł 
wprost na światełko — i przekonywał się coraz 
bardziej, że się nie. mylił. Nie były to ślepię 
wilcze, ale co? Nie wiedział jeszcze. Z początku 
zdawało mu się, że to spóźniona wałka czumaków 
podąża może z rybą i solą na jarmark do Mirgo- 
rodu lub Smiły i nocuje w stepie — więc czumacy 
rozniecili ogień i krupnik warzą. Myśl o jedzeniu 
wywołała w mm wrażenie g ło d u ; para jaglanego 
krupniku, dobrze okraszonego słoniną, zapachniała 
mu w powietrzu i z tą myślą podążał naprzód 
lm się ku temu światełku bardziej zbliżał, tern 
się w przekonaniu więcej umacniał, że to nie 
walka czumacka: ognisko pali się nierównym 
płomieniem — przygasa, to wybucha, a owe świa
tło, które przy samej ziemi błyszczało, śwneiło 
jednostajnie, równo.

Nasunęła mu się myśl, że to pewnie kureń 
lub karczemka stepowa, jedna z tych, co to sie
dzi iak purchawka przy ziemi i tylko w nocy 
wabi ku sobie włóczęgów ognikiem.

W  samej rzeczy była to tak zwaną „ziemian
ka", mieszkanie ludzkie w ziemi zupełnie wyko
pane, tylko płaski dach i małe okienko, w7 któ
rym kaganiec się palił, troebę po nad ziemię 
wystawały. Natknąwszy się. że tak powiem, no
sem na taką ziemiankę, domyśleć się można by
ło, że jest to mieszkanie ludzkie. W lecie koło 
niej, tak samo, jak na dachu, porastały łopi my, 
bodiaki, dziewanny, burkuny i zakry wały zupeł
nie. Tylko gromadka wron, kraczących opodal, 
ćwierkające trznadle na szeroko-ramiennych łody
gach burkunu. świadczyły, że niedaleko dvć rnu- 
si siedziba ludzka.

W zimie jedna wspólna całemu stepowi płachta 
śniegowa pokrywała ją i od wzroku ludzkiego 
chroniła.

A jednak była ona przytuliskiem ludzi i dla 
ludzi wykopano ją.

Podrożny ucieszył się, przekonawszy się, że

istotnie jest to kureń stepowy. Znal' takie kurenie, 
wiedział że tu żaden porucznik ani nawja namiest
nik nie wstąpi na czele szwadronu rajtaryi i tym, 
co przyszli w kureniu szukać odpoczynku, odpo 
czywać nie przeszkodzi.

Ledwie tedy dobrnął do tego kurenia. I chłód 
i zimno i zmęczenie dokuczały mu.

Dokoła było pusto, głucho, pies nawet na je 
go powitanie nie szczeknął.

Powoli ociężałym, zmętzonyni krokiem zeszedł 
po wschodkach w ziemi wyciosanych, a prowa
dzących do kurenia, i do drzwi zastukał. Cisza. 
Zastukał więc raz drugi i trzeci.

Wreszcie szelest posłyszał za drzwiami.
— A kto to? — zapytał głos jakiś ochrypły.
— Podróżny... puśćcie diacFku podnocować...
Znowu cisza nastała.
—  A wy sami ? bo kureń nie wielki.
— Sarn.
Rygiel się odsunął i drzwi skrzypiąc, otwarły 

się.
Podróżny znalazł się w •ciemnej sionce. TTczuł 

jakieś błogie uczucie zbliżającej się chwili spo
czynku.

W tem głos ochrypły odezwał się w ciemno
ści :

—  Oś zaraz chatę otworzę...
Począł ręką drzwi iiamacywał. Znalazł rygiel 

i odsunął.
Z otworzonej izby buchnęła ciepła para go- 

rzałczana i zapach kiszonej kapusty, a jednocze
śnie od fali wiatru zamigotał czerwonym płomy
kiem kaganek, stojący na oknie.

Podróżny do Izby wszedłszy, zdjął czapkę i 
przeżegnał się, potem, zwróciwszy się do gospo
darza, ukłonił się.

—  Dai Boże zdorowla...
— Daj Boże i wam.
Jednym rzutem oka objął c a l ' wnętrze kar

czemki stepowej.
— Didr,. pozwolicie mi podnocować tutaj ?
Gospodarz, obojętnie na pozór, głową na znak

zgody skinął.
—  Podnocujcie... któż-by teraz po nocy szwen- 

dał się po stepie.
Słowa nic niezdradzały ich myśli, ale zdradzały 

oczy. Oczyma badali siebie i poznawali się. Każ
dy z nich starał się zdać sobie sprawę z kim 
ma do czynienia. Obwąchiwali się jak dwa wilki, 
które na dzikim stepie, spotkały się znienacka.

Gospodarz kurenia był człowiekiem starym, 
moeno przygarbionym, na twarzy pi zez czoło 
miał głęboki szram, niegdyś widać silne cięcie 
szablą, które ślad wyżłobiło na całe życie : ubra
ny był licho w wytarty i spłowiały kontusz, któ
ry jak świt.kę nosił, pasem się podpasując. Tylko 
mu oczy świeciły jeszcze mocno i wyglądały jak 
dwa świdry, które starały się przeniknąć w głę
bię duszy ludzkiej.

Odpowiadając na zapytania podróżnego, cofał 
się do Ląta, gdzie za osztaehetowaną przegródką 
stała na podwyższeniu beczułka z gorzałką, kilka 
szklaneczek, a w samym kącie lawa, na któi ej 
gospodarz do spoczynku legiwał Nie było na 
niej żadnego pokrycia, ani podnszki, ani nawet 
łęczyka od *dodła, który zwykle ludziom stepo
wym za poduszkę służył. Mocno wytarte dębowe 
deski ławy świ idezyły swoim połyskiem, że wprost 
za posłanie służyły.

Usiadł tedy na ławie i, patrząc badawczem 
spojrzeniem na przybysza, flegmatycznie sięgnął 
do kieszeni, wydobył garść tytoniu i lulkę i naj
spokojniej w swiecie, jak gdyby nikogo w izbie 
nrn było, iął kruszyć na dłoni tytoń i do lulki 
napychać palcem. Robił to powoli, obojętnip, apa
tycznie trochę. — jak gdybj dlatego, że nie in 
nego do roboty nie miał.

W drugiej połowie izby żadnych mebli i sprzę
tów nie było. Przy ścianie tylko, oświetlonej

czemś podobnem do okienka, na czterech wbi
tych w ziemię kołach, umocowany był stół, także 
od siekiery ciosany, jak i łoże gospodarza, 
a z dwóch stron tego stołu, od ściany i od izby 
takie same jak stoł lawy — mniej tylko szero
kie, bo w jedną deskę i niższe. Na ławie od izby 
usiadł podrożny. Zdjął już torbę ze siebie, o stół 
się oparł i trochę osowiałem spojrzeniem przed 
siebie patrzył, Był zmęczony i nie wyzwolony je
szcze z pod wpływu tylko co przebytych wra
żeń.

Mimowolnie podniósł oczy i spojrzał na siedzą
cego gospodarza, który lulkę w ręku trzymając 
z ukosa spoglądał na przybysza.

— Nie macie hubki? — zapytał.
Stary ziewnął obojętnie.
— Ba ni. mam... ale jeszcze nie wyschła... 

Dzisiaj zrobiłem —  suszy się na piecu.
— Dajcie kawałek łuczywa, to wam przy ka

ganku zapalę.
— Spasyh i.
Wstał powoli, zgiął się, z pod ławki kawałek 

łuczywa wyciągnął i z lulką w jednym ręku, 
a z łuczywem w drugim do kaganka ociężałym 
krokiem poszedł.

Zapalił lulkę
— A wy? — zapytał, zwracając się do po

dróżnego.
Była to propozycya zapalenia.
—  Jeszcze nie mogę odsapać — odrzekł przy- 

były.
I jął opowiadać, dfago i szeroko swoją podróż 

stepem, noc, przeprawę przez jar, wypełniony 
krą płynącą towarzystwo wilków i nart 9zrie 
uciążliwe przybycie do kurenia.

Dziada zainteresowało opowiadanie. Usiadł na- 
przeeiwko przybyłego, z lulki pykał powoli i oczu 
nie spuszczał z opowiadającego.

(C. d. n.)
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dowodzi tylko, że miałem słuszność, gdy przed 
laiy, tam w Izbie panów, wypewi idzialetn. iż rze
kome narodowe oburzenie na nas jest tylko po
krywką, pod którą krjią  się raotywa, które się 
obawiają światła dziennego, t. j. n a j z w y k l e j 
s z a ,  n a  j h a n i e b n i e j  s z a  z a z d r o ś ć  o 
c h l e b  p o w s z e d n i !  Panowie ci woleliby nas 
raczej widzieć w szeregach wrogów woleliby nas 
widzieć pracujących na szkodę interesów cesar
stwa, aniżeli dopuście do wspólnej pracy, przy 
k tóryby musieli się może z nami podzielić ka
wałkiem cbleba —  i w tem spoczywa całe jądro 
sp raw y !“

Przechodząc do znanych insynuacyj Bismarka, 
który jak wiadomo, rzucał podejrzenia, że Pola
cy d.iżą do wywołania wojny Niemiec z Rosyą, 
zapewniał p. KościeNki, że Polacy dążności ta- 
k:<-h mieć nie mogą, gdyż w takim razie spotkafc- 
by mogli swych braci w szeregach wroga. Zwrot 
ten mowy p. Kościelskiego znany jest zresztą 
z telegramów.

Mowę swą zakońcy ł rzecznik parlamentarnego 
Koła polskiego uastępującemi słowy:

, Moi panowie, sądzę, że byłoby najlepiej, gdy
byście nas brali takimi, jakimi się przedstawiamy 
i jakimi w rzeczywistości jesteśmy. M yślę , że 
byłoby to najlepszem dla państw a , dla wykoń
czenia budowy i potęgi jego, gdybyście tak w pra
sie jak i w tej \vysokiej Izbie oddziaływali w tym 
kierunku, iżby, — co. uważamy za najkonieczniej
sze — nasze tak bardzo skromne, lecz wielce 
usprawiedliwione życzenia u w z g l ę d n i o n o .  
W ten sposób, moi panowie, nad sprawą jedno
ści, wielkości i potęgi Niemiec lepiej pracować 
będziecie, aniżeli gdy w dzielnicach kraju , które 
jako wschodnie strażnice państwa mają właśnie 
za zadanie, b jc  silnemi, siać będziecie niezgodę i 
przyczyniać się do tego. iżba ta niezgoda nic za
gasła, tylko się zwiększała. (Oklaski).

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie M ady m ę s k ie ]  z  dnia 6 grudnia.)

Przewodniczy prezydent dr. S z l a c h t o  w- 
ę-k i. Przt.d przystąpieniem do porządku dzień 
nego r. m. dr. B o r o ń s k i  zapytuje o obecną 
fazę tyle doniosłej dla miasta sprawy budowy 
gmachów dla szkól średuich. Według iuformacyi 
mówcy akta w sprawie tej jeszcze 3 listopada 
odesłane zostały z ministeryum do Rady szkol
nej. Należałoby w ciągu zimy zarządzić, co na
leży. aby budowa z wiosną rozpocząć się moglą. 
Prezydent odpowiada, iż o obecnym stanie tej 
oprawy nie otrzymał dotąd zawiadomienia R m. 
dr. B o r o ń s k i  prosi prezydenta, aby się od
niósł do Rady szkolnej 

R. m. dr. S t y c z e ń ,  prezes „Sokoła11 kra
kowskiego. zawiadamia Radę, iż w niedzielę 11 
b. m. odbędzie się pośw ięcenie i otwarcie zało
żonej przez Tow. gimnastyczne „Sokół“ szkoły 
jazdy konnej i zaprasza Radę do wzięcia udziału 
w tym akcie 

Imieniem sekcyi sanitarnej fizyk miasta dr. 
B u s z e k  przedkłada jako sprawę naglącą wnio
ski tejże sekcyi o otworzenie szpitala dla cho
rych na ospę w budynku Braci Miłosierdzia. — 
Urządzeniem szpitala zajmie się sekcya gospo
darcza. Referent oznajmia, iż władze sanitarne 
w mieście uziułv, iż ospa panuje nagminnie. 
W listopadzie bj ło chorych 53. Szpital powszech
ny pomipścić może tylko 30 chorych tej katego- 
ryi Wydział krajowy i namiestnictwo domagają 
się najszybszego otwarcia osobnego szpitala. — 
Nad wnioskami wywiązała się dyskusja, którą 
rozpoczął dr. Styczeń zapytaniem, kto ponosić 
ma koszt utrzymania takiego epidemicznego szpi
tala : gmina, kraj, czy państwo. Przemawiali da
lej dr K o h n .  r. C h ę c i ń s k i i dr. P a s z k o w 
s k i  Sian, który oznajmia, iż na mocy ustaw 
koszt ponieść musi gmina i dowodzi potrzeby 
szybkiego załatwienia sprawy. Po przemówi miu 
referenta i .wyjaśnieniach, udz elouych przez prze
wodniczącego, Ruda wnioski uchwaliła.

R. m. M e n d e I s b u r g zapytuje o los swoje
go wniosku przed trzema tygodn ami postawione
go w sprawie domaaania się od rządu zwrotu 
części kosztów poniesionych przez gminę na za
rządzania sani'arne podczas epidemii cholery w 
mieście. Prezydent odpowiada, iż dotąd nie zo
stały ukończone obliczenia kosztów przez gminę 
na tun cel poniesionych, niepodobna zatem żą
dać zwrotu od rządu, dopóki sję nie wie, wiele 
miasto wydało.

M a x  N o r d a u .

Zblazowany.
Nowella ze zbioru „Seelenanalysen“.

. . .  ‘ e .

e (Dokończenie.)
Ksiuźę Ludwik z wrastającym niepokojem śle

dzi! bieg birwy i czuł naprzemian. że serce jego 
to silniej i szybciej udeiza, to znowu vy bolesuem 
kurczu prawie bić przes;aie. teraz  zdawało mu 
się, że chwila jest krytyczną, a obejrzawszy się 
dokoła tę -amą myśl spostrzegł w wyrazie tw a
rzy i w spojr/euiach innych oficerów. Ale oto 
pułkownik skinieniem w yd ał rozkaz i Siadł na 
konia. Rozległ się pierwszy sygnał trąbki; w sze
regach dragonów nastąpiło nagłe poruszenie: w 
okamgnieniu wszyscy były na koniach szable 
brzęknęły o sirzennona. wędzidła chrzęstnęly w 
(pyskach odrzucających łby rumaków; potem no 
wy sygnał', wesołe rżenie i głośne parskanie, 
uderzenia kopyt o ziemię i brzęk podków, szable 
frunęły z pochew i tłum jeźdźców ruszył z ko- 
pyta

K>ią/.ę JLudwik spojrzał na zegarek —  było 
wpół do siódmej wieczór. Riedy teraz, na czele 
pierwszego szwadronu, jpehał w niewielkiej odle
głości za grupą składającą się z pułkownika, ad- 
jutanta i trębacza, — opanował go dziwny na 
strój, jakiego nigdy jeszcze nie doznawał. Ten 
przykry niepokój i drgająca niecierpliwość, która 
w ciągu ostatniej pół godziny kołatała mu w ży
łach, tak i i  wie wszystkich palcach czuł pulso
wanie. rozlała się . w błogie poczucie świadomie 
do celu źmierzającej czynności.

Rada przystępuje wreszcie do porządku dz:en- 
negn, t. j. do dalszego ciągu dyskusyi nad wnio
skami w sprawie kursów żeńskich im. dra Ba
ranieckiego Prezydent oznajmia, iż zapisany był 
do głosu ks. C h o t k o w s k i ,  a ponieważ nie był 
obecnym na poprzedniem posiedzeniu, —  dlate
go dziś daje głos ks. Cbotkowskiemu.

R. m. P a w l i k o w s k i  czyni uwagę, iż zwy
czajem w ciałach parlamentarnych praktykowanym 
jest, iż mówcy zabierają głos w porządku, w .ja
kim do głosu zostali zapisani, nieobecnością sami 
pozbawiają się głosu.

Prezydent odpowiada, iż nie mpże odmówić 
głosu ks C b o t k o w s k i e m u ,  który też na 
wstępie swojej mowy wyraża pochwałę dla Ra
dy. iż nad sprawą „nowo założyć się mającego11 
zakładu naukowego dla kobiet tyle posiedzeń już 
dyskutowała. Cale życie swoje poświęcił wy
chowywaniu umysłów, więc cieszy go ten do
wód interesowania się tak poważną kwestvą. 
W długiej mowie, głoszonej z retoryczną swadą, 
zaznacza mówca, iż wychowanie dziewcząt do 
kobiet duchownych należeć powinno jak we Fran- 
cyi, gdzie dziewczęta przeważnie w klasztorach 
są wychowywane. Mężczyźni, zdaniem mówcy, 
nieszczęśliwą mają rękę do wychowywania kobiet. 
Wiele świata objechał ks. Chotkowski. był na 
wielu pogrzebach, ze 20 mów pogrzebowych, 
mówi — ogłosił drukiem, lecz nigdy nie sły
szał kobmty przemawiającej nad trumną. Tym
czasem ua pogrzebie ś. p. Baranieckiego pannę 
wysztafirowano aby miała mowę. Tego nigdzie i 
nigdy nie sły.s/ano: to się nie powtórzy, lecz 
wobec owego faktu ks. prałat Chotkowski powtó
rzył za Szekspirem że coś się popsuło w państwie 
duńskiern. Ubolewa mówca, iż zjazd postępowej 
młodzieży, w Pradze odbyty, żądał dopuszczenia 
kobiet do uniwersytetu.

Mówca gdy był rektorem zastrzegł się, iż na 
wydział teologiczny ieb nie przyjmip, — na filozo
ficzny iść nie chciały, prawnicy n;e chcieliby z 
kobietami kolegować, więc pozostała tylko medy
cyna Dopuszczenia kobiet na uniwersytety doma
gają się tylko socyaliści Praca kobiet na polach 
do kobiet nie należących,, pod względem społe
cznym jest szkodliwą, zabierają one bowiem męż
czyznom lżejszą pracę, jak n. p. w urzędach na 
poczcie. Tu wskazuje mówca pola wyłącznie ko
biecej pracy, jak industryę domową i gotowanie 
dobrych obiadów. Dobry obiad każdy zjeść lubi 
a gdy go w’ domu nie znajdzie, to go u Haweł- 
ki zje (wesołość.) Kobiety na Litwie takie przy
smaki przysposabiają, że nawet nąjidealniejsi poe
ci z apetytem je zjedzą, ale u nas niczego pra
ktycznego się me uczy, bo kierunek wychowania 
jest arystokratyczno-szlachecki, bo my wychowu 
jemy wielkie panie.

Na temat sztuki kulinaruej daje mówca przy
kłady z Paryża, gdzie komuś smakowały ogórki, 
Westfalii, gdzie córki wysokich urzędników uczy
ły się gotować i Lwowa, gdzie widział zabruka- 
nego kucharza. Praktyczne to wychowanie jest 
potrzebne, — bez niego mężczyźni boją się że
nić bo zona staje się drogim meblem. Inne wy
chowanie jest sztucznem i prowadzi do niezdro- 
wia, nieporadności i czegoś gorszego. Długie la
ta nauki są niezdrowe dla kobiet, bo skutkiem 
tego.ehorują na błędnicę. Stanowczo oświadcza 
się przeciw kobiecemu uniwersytetowi,Przechodząc 
program wykładów ubolewa, iż Speneera czytują 
panienki. — a eo one bedą miafy za zasady z 
takiej etyki! Wobec ucisku, jakiego doznaje ko
ściół katolicki w Królestwie i na Litwie należy 
uczyć religii, a uczennice zaniosą tam słowo Bo
że, gdzie go w ojczystem języku słuchać nie 
wolno. Miasto tas biedne jak Kraków be z kana- 
lizacyj i wudoeiągow powinno myśleć tylko o 
praktyeznem kształceniu. Tym, którzy chcą  wyż
szego wykształcenia kohiet, życzy mówca żony. 
k'óra liźnie nieco nauki i n a d y m a  s i ę  tem 
właśnie że nic nie umie, ho tylko rzeczywista 
wiedza daje skromność i przeświadczenie, że się 
nic nie wie. Cytuje mówca wyjątki z Krasińskie
go i biskupa Krasickiego (my rządzim światem 
a nami kobiety) i mówi iż z r ę k ą  n a  s u 
m i e n i u  zapewnić może. jako kierunek na kur
sach Baranieckiego nie inoże być pożytecznym 
dla kobiet. W konkluzyi przyłącza się mówca do 
wniosków dr. Jordana.

Następnie przemawiał dr. K a s p a r e k  i udo
wadnia. iż niepodobna wyłącznie praktycznośei 
szukać w wykształceniu szkolnym, bo ono naj
pierw musi być ogól nem, następnie zawodo 
wern, z czego dopiero praktyczność owa wy- 
kwitnie. Na maktyozne tory-prowadzić może wy
chowanie domowe. Bez trudu odpiera mówca wszel-

Teraz nie dociekał już i nie krytykował. Uda
wało mu się że opuścił go zwykły duch zwąt
pień a i że teraz z zapałem, przekonaniem i z pie
tyzmem, jak dziecko, ulegał obcej woli, która całą 
jego istotę porywała i z niepohamowaną siłą pcha
ła go naprzód

Ten egoistycznie dumny człowiek, który zawsze 
szukał szczęścia w nieograniczonem przejawianiu 
własnej osobistości uczuł nagle, że jego własne 
„ja* skurczyło s ę  do nippoznmia prawie zu
pełnie zanikło. Był iuz tylko kamykiem w mo
zaice, która dopiero w całości tworzy mistrzow
skie dzieło sztuki. Coś potężnego — niechaj to 
będzie prawo natury, czy też wola objawiająca 
się w dz ejaeh — wniknęło w niego i zupełnie 
go opanowało. Już nie sam decydował o swym 
losie, ale kierowała nim nieznana wola zewnętrzna. 
1 gdyby był największym z Judzi, Newtonem lub 
Goethein. w owej chwili nie więcej móuł znaczyć 
od pierwszego lepszego nieznanego chłopa, który 
jechał obok niego, bo wówczas miał już tylko 
wartość jeduej szrubki w meehanizm:e dziejów 
powszechnych

I dziwna rzecz, że to pochłonięcie indywidua! 
ności przez powszechność, którą można porównać 
do rozpuszczania się skrystalizowanego cukru w 
wodzie, nie wzbudzało w nim przykrości ani 
żalu. Przeciwnie, przejmowała go jakaś nieznana 
błogość i rozkoszny dreszcz przebiegał mu po 
szpiku.

Czuł się bardzo małym, ale zarazem czuł w 
sobie coś wielkiego, co znacznie wyrosło po za 
granice jego własnej osobistości.>Zdawało mu się 
.akgdyby jakaś potężna siła mimowoli go unosiła 
i myślał sohie, że podobnie musiał się czuć na 
duchu Ganymedes, kiedy pośród szelestu orlich 
skrzydeł wzbijał się ku niebu

Doznawał tedy głębokiego i silnego uczucia,

kie zarzuty ks. Chotkowskiego. bo kursa mają za 
cel ogólne wykształcenie tylko. Kategorycznie 
przeczy, jakoby miały być n o w y m  z a k ł a d e m  
naukowym i jakoby miały być niebezpiecznemi, 
bo nie były niemi przez 24- lat istnienia. Wykła
dający dają rękojmię, że żadne niebezjdeczeństwo 
nie może być przewidywane. Kursa bynajmniej 
nie roszczą pretensyi, aby miały być uniwersyte
tem Zakład ten istnieje 23 lat i nie wywołał ża
dnej szkody, przeciwnie przyniósł pożytek ; mów
ca nie miałby sumienia niszczyć go. (brawa).

R. m. R o t t e r  zabrawszy głos, ubolewa, iż 
nie ma na posiedzeniu dr. Jakubowskiego, które
mu odpowiedzieć musi w obronie osobistej swojej 
godności. Nieobecność to jest przyczyną, iż mówca 
oględniej i łagodniei przemawiać musi. P. Jaku
bowski ubolewał nad rękodzielnikami, iż dziwne 
szczęście mają do swoich przyjaciół (mówca za
cytował dosłownie przemówienie dr. Jak  ), którzy 
nie ułatwiają im korzystania z Muzeum. P. Rot
ter wykazał, że ze zbioroW Muzeum korzystali 
iuteresowani, zaś p. Jak. zapewnił, że nie byli 
to rękodzielnicy. Ktokolwiek korzystał faktem jest 
że kursa naukowe bynajmniej nie przeszkadzały 
korzystaniu z Muzeum, skoro przeszło 100 osób 
tam chodziło. Wobec tego zarzut p. Jakubow
skiego, uczyniony mówcy, był ukutym nie z do
brą wiarą, a z takiemi zarzutami trudno walczyć. 
Nie odpierałby p. Rotter tąk stanowczo podobnego 
zarzutu, gdyby nie okoliczność iż oprócz wygło
szenia go w Radzie pojawił się również w spra
wozdaniu dziennika, a to obrażać go może w go
dności dyrektora szkoły przemysłowej. Następnie 
polemizuje mówca z wywodami dr. Jordana i ks. 
Chotkowskiego. Na artykuł pewuej kobiety, odczy
tywany przez dr. J. jako dowód spaczenia umy
słowego. żąda mówca zapewnienia, iż autorką była 
uczennica kursów Baranieckiego. Tak nie było, 
a kursa właśnie zapobiegać mają podobnej autor
skiej płodności. Księdzu Chotkowskiemu możnaby 
odpowiadać dużo lub nic, — mówca wybiera 
odrobinę. Za daleko posunął się ks. prałat, two
rząc paralelę między socjalistami, a członkami 
Rady szkolnej i gronem profesorów kursów. Gor
szy się, że panna przemawiała na pogrzebie Ba
ranieckiego. Mówca nie był na tylu pogrzebach, 
co ks. Chotkowski, pamięta wszakże, iż światły 
ogół przemówienie owej panienki nad tru
mną zacnego wychowawcy uważał za moment 
szczególnie ważny i licujący z podniosłością 
chwili akt hołdu i wTdzięczuości zbiorowej mło
dych serc. Zdrożnego w tem nie nie było i płon
ną jest obawa ks. prałata, że się coś psuje w duń- 
skiem państwie. A co do rzekomego niebezpie
czeństwa, to obawy już odparł p. Kasparek, ?aś 
mówca nie przypuszcza, aby ks. prałat miał być 
sam jeden proroczo-widzącym, gdy tyiu członków 
sekcyi i profesorów niczego złego się nie dopa- 
trują.

R, m. dr. J o r d a n  w krótkiem przemówieniu 
obstaje przy swoich wnioskach.

Referent wniosków sekcyi dr. Z o 11 w dłuższem 
przemówieniu, często przerywanem ok'askarni, za
stanawia się najpierw nad wnioskami opozycyi, 
którą reprezentuje właściwie tylko dr. Jordan 
z ks. Cbotkowskim —  ponieważ żądania p. Ja
kubowskiego do sekcyi szkolnej nie należą i od 
niej wychodzić nie inogły, bo ona obradowała 
nad kursami, lecz nie >v»,d urządzeniem Muzeum. 
Niewątpliwie z ochotą uchwali Rada co będzie 
potrzebne dla Muzeum i poparcia tym sposobem 
przemysłu, lecz wnioski sformułować musi komi
s ja  przemysłowa. Kursa powstały przy Muzeum 
i jako takie pozostać muszą, sekeya przynajmniej 
na skreślenie tych słów nie zgodziłaby się. Udo
wadnia mówca potrzebę pozostawienia zarówno 
kursów Baranieckiego, jak i uzupełniających przy 
szkuje Scholastyki, a te skutkiem swojej organi- 
zacyi w razie połączenia obu zakładów bardzo 
znacznych wymagałyby kosztów, tymczasem na 
kursa Baranieckiego, jeżeli Dędą się rozwijać, gm i
na niewiele, a może i nic łożyć nie będzie. Przy
pomina mówca przyrzeczenie swoje, imieniem 
Rady nad trumną zmarłego wygłoszone, iż kursa 
będą utrzymane. Pytał się, czy przyrzeczenie ta
kie dać może j nikt nie uczynił mu zarzutu. 
(B ra w a )

Co do poglądów na wychowanie, zaznacza 
mówca iż nie szkoła, lecz matka nad wychowa
niem czuwać musi, lecz matka wykształcona. 
Nie uniwersytetem, lecz zakładem dającym zasa
dy wyższego wykształcenia mają być kursa. Na 
wykłady czasu wystarczy, byleby profesorowie 
posiadali dokładnie sami wykładany przedmiot. 
Przedmiotów wykładowych ma być nawet mniej, 
aniżeli dawniej było. Nazwiska profesorów (od-

za którym zawsze tęsknił, — znalazł je, wyszedł
szy z egoistycznego zamknięcia się w samym so
bie i przyłączywszy się do ogółu i powszech
ności.

Stępa spuszczał się pułk po pochyłości, zata
czając szerokie koło, aby wygodniej przebyć stok 
i nie natrafić' na kupy rannych i trupów, pokry
wające ziemie w parowie. Już wdzierają się ko
nie w ukośnej linii po przeciwległej pochyłości; 
już wjechały na łąki z, tamtej strony parowu, sy
gnał trąbki ściągnął pułk w dwa oddziały, które 
przebiegły kłusem obok Westfalczyków wołają
cych „hurra!11 poczem puściły się prosto na nie
przyjaciela.

Działa umilkły na pizodzie i słychać było ich 
huk tylko zdaleka po prawej stronie. Z tamtej 
strony francuski pułk kirasyerów zbliżał.się na
przeciw dragonó w Już tylko kilkaset metrów od 
dzielało oba fronty i można było słyszeć równo
cześnie sygnały obu pułków. Zakomenderowano 
do ataku i w dalszym biegu pomknęły szeregi 
bez kurzu po gliniastym gruncie.

Był to obraz jakby wyjęty z podań mitologii 
północnej.

Tam kirasyery, zwróceni wprost ku promieniom 
zachodzącego słońca, błyszczeli i lśnili się w ja- 
kiemś bajtszuem świetle; ich pałasze podobne 
były do migających płomieni o długich językach; 
ich kirasy i hełmy topiły się na słońcu jakby 
rozpalone do biała, a cały ich front w jakimś 
olśniewającym blasku niby w glóryi był zanu
rzony.

Dragoni niemieccy mieli słońce z tyłu. Długie 
czarne cienie jeźdźców i koni padały przed nimi 
na ziemię, jak gdyby groźne cienie śmierci je 
chały konno przed żyjącymi przeciwko dumnym 
kirasyerom.

I oto zderzyły się szeregi ze strasznym łosko-

czytane) dowodzą, iż wszyscy posiadają wyma
gane kwalifikacye. Do obowiązkowych egzami
nów przy przechodzeniu na kurs wyższy i wstę
pnych zakład będzie zdążać. Mówca kończy żą
daniem uchwalenia wniosków spkeyi.

Wywiązała się następnie jak zwykło zresztą w 
Radzie krakowskiej, dyskusya co do formalnej 
strony głosowania. Zabierali głos pp.: C h y l i ń 
s k i ,  p r e z y d e n t  di*. Z o l l ,  P a w l i k o w s k i ,  
dr. B a d r o w s k i ,  dr. Fr.  P a s z k o w s k i  i dr. 
p i e n i ą ż e k .  R rn. R ż ą c a  wniósł, aby wobec 
ważności sprawy głosowanie było imiennem. Pre 
zydent oddał najpierw pod glosowanie pierwszy 
ustęp wniosku dr. J o r d a n a .  Ustęp ten brzmi:

Na rok 1892/3 zatwierdza cię program kurs- 
sów naukowych żeńskich przy Muzeum imienia 
dr. Baranieckiego taki, jaki obowiązywał w roku 
ubiegłym.

W iiniennem głosowaniu wniosek ten o d r z u 
c i ł a  R a d a  22 g ł o s a m i  przeciw 12. Za od
rzuceniem głosowali pp.: dr. Asnyk, dr. Bandrow- 
ski, Birnbaum, dr. Boroński, Bruśnicki. Chyliński, 
dr. Domański, Epstein, dr. Ichcheiser dr. Kaspa
rek, dr. Kohn, Kwiatkowski, ks. Midowiez, dr. 
Stan. Paszkowski, Rżąca, Rotter Schmelkes, dr. 
Styczeń, Szanzer, dr. Zoll.

Za wnioskiem dr. Jordana głosowali pp.: Chę
ciński, ks. Chotkowski, Chmurski, Geisler, dr. Jor
dan, Muczkowski. dr. Fran. Paszkowski, dr. Pie
niążek. Redyk. Slęk Słouecki, Wenzel.

Natychmiast po wyniku głosowania kilku zwo
lenników wniosku dr. Jordana opuściło salę. a 
prezydent dla braku komplptu zamknął posie
dzenie.

Sprawa kursów doczeka się więc szóstego z 
rzędu posiedzenia.

Przez odrzucenia wniosku dra Jordana Rada 
w zasadzie oświadczyła się za wnioskiem sekcyi, 
lecz teraz dopiero nastąpić ma dyskusya szcze
gółowa nad programem zakładu, co niezawodnie 
wywoła znów obszerną dyskusyę.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  7 grudnia. 

Według wiadomości z Wiednia, za których 
dokładność jednak nie ręczymy, w Izbie posel
skiej pojawi się wkrótce wniosek rządowy o ul
gach podatkowych dla operacji konwersyiuej ga
licyjskiego funduszu iodemnizacyjnego. Dla tego 
wrijosku większość ma być zapewniona.

N aradni B isty  młodoczeskie zapewniają, że 
dopóki nie przyjdzie do porozumienia ze stron
nictwami na prawicy, któreby dogadzało potrze
bom Czechów, dopóty Czesi kierować się będą 
wyłącznie swoim interesem, a więc bez wszelkiego 
skrupułu głosować będą dalej wspólnie z lewicą 
przeciw konserwatystom, gdyby szło o szkołę 
wyznaniową, i tak samo przeciw' Polakom gdy
by szło o Rusinów'.

Wczorajsza rozprawa nad odpowiedzią prezesa 
ministrów nie doprowadziła do żadnego formal
nego wyniku, bo według regulaminu obrad wśród 
takiej rozprawy nie można stawiać żadnych wnio
sków szczegółowych, a nawet wniosku o uchwa
lenie rezoluoyi. Jednak ezege lewica ze sprzy
mierzeńcami nie mogła uczynić"podczas lej roz
prawy, to uczyni lub zechce uczynić podczas 
rozprawy szczegółowej nad budżetem minister
stwa spraw wewnętrznych.

Oprócz p. Russa z lewicy i p. Zuckera z o- 
bozu czeskiego, o których już wczorajsza depe
sza doniosła, zapisani byli do głosu jeszcze pp. 
Herold, Adamek, Trojan. Prade, Bendel i Bareu- 
ther. Najdosadniejszej krytyki rządu spodziewano 
się w mowie p. Pradego, który był wiceburmi
strzem rozwiązanej Rady libereckiej. Z tych za
pisanych do głosu przemawiali tylko pp. Prade 
i Trojan.

Echo z  wyborów cieszyńskich.
Przytoczyliśmy niedawno temu sąd czasopisma 

R oln ik  śląski o wyniku ostatnich wyborów uzn- 
pełniąjących do Rady państwa z okręgu miast 
Cieszyn - Frysztat. Wynik wyborów wyjiadł, jak 
wiadomo, na niekorzyść polskiego kandydata dra 
M i c h e j d y ,  — a R oln ik  śląski pocieszał się, 
że wynik ten względnie lepszy był od poprze
dnich wyborów gdy kontr-kandydatem dra Mi
chejdy był Demel.

Inaczej na tę kwest,yę zapatruj], się K arodn i 
L isty . Przypomina ten orgau Młodoczechów, że 
w roku 1885 otrzymał był dr. Mechejda 274

tem. Nadziemski ów obraz zmienił się w oka
mgnieniu w straszne bezkształtne zamięszanie. 
Powalone mocą odbicia, tarzały się konie i jeźdź 
cy na ziemi. Konie bez jeźdźców dziko wyskaki
wały; słychać było strzały rewolwerowe szczęk 
oręża: konie wydawały krótkie, chrapowate rzę
żenia; Francuzi bili się z przekleństwem i okrzy
kami, Niemcy z zaciśniętemi zębami rzucali się 
dokoła; jedni i drudzy wpychali pałasze we wnę
trzności przeciwnika, uie widząc dobrze co rob ią ; 
niekiedy nagły ruch konia rozrywał zapaśników 
ze wściekłością rzucających się ku sobie i stawiał 
ich wobec nowych przeciwników, — po chwili 
odnajdywali się znowu w strasznym tłoku cisnąc 
rainię o ramię i sapiąc w twarz jeden drugiemu, 
podczas gdy konie starały się podźwignąe i gryźć 
się wzajemnie.

To ogłuszające zamięszanie trwało ze dwie. 
trzy minuty. Dragoni tłocząc się w nieładzie, darli 
się jednak naprzód —  i oto kirasyerzy zawrócili 
swe konie i pochyleni na siodłach uciekają wy
ciągniętym galopem. Radosny okrzyk „h u rra !11 
wydarł się z piersi strasznie podnieconych dra
gonów, a konie ich z rozdętemi nozdrza ni, za
krwawione, ze spienioną piersią pędziły naprzód, 
wtórując zwycięskim okrzykom wojska, podczas 
gdy na placu walki pozostały setki trupów i ran
nych.

Sygnały, okrzyki, wywijanie pałaszy — zwol
niły stopniowo pogoń zwycięzców i zatrzymały 
ich wreszcie przed wąskim strumieniem. Księciu 
Ludwikowi zdawało się, jakoby się ze snu obu
dził, kiedy teraz klepał po szyi swego waleczne^ 
go wierzchowca i głęboko oddychając obejrzał się 
dokoła.

W  oddaleniu widać było uciekające działa, roz- 
bitki pułku kirasyerów spieszyli w ślad za arty- 
leryą, a z obu stron po bokach szybko nadcią-

głosów, to jest o 33 więcej, niż obecnie, gdy 
w ogóle niemieccy kandydaci otrzymali 1.720 
głosów, kandydat polski zaś tylko 241 głosów,— 
a to na 24.137 ludności niemieckiej i 15.879 
ludności słowiańskiej, polskiej i czeskiej razem. 
W poszczególnych miejscowościach okazali wy
borcy polscy zupełną apatyę i brak karności. 
Tak n. p. w C i e s z y n i e ,  na 0.781 ludności 
polskiej, a 7.664 niemieckiej, otrzymał kandydat 
polski 53 głosów (!), kandydaci niemieccy razem 
761 głosów. We F r y s z t a c i e  2.414 Polaków 
zdobyło się na c z t e r y (s ic !) głosy dla dra Mi- 
cheidy.

L u d n o ś ć  c z e s k a  natomiast solidarnie gło
sowała na kandydata polskiego. We F r y d k n  
na 4.637 Czechów otrzymał dr. Michejda gło
sów 102, w K U m k o w c a c h  na 1.940 Cze
chów otrzymał polski kandydat głosów 69.

N arodni L is iy  słusznie zarzucają stronnictwu 
narodowemu polskiemu na Śląsku: b r a k  o r g a 
n i z a c j i ,  który zwłaszcza przy wyborach do
tkliwie uczuć się daje.

Z  R a d y  państw a.
Po przemówieniach posła R u s s a  i Z u c k e r a ,  

o czem doniósł wczoraj telegram, zabrał głos na 
w c z o r a j  s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b j  p o 
s e l s k i e j  p. P r a d e  imieniem narodowców nie
mieckich.

Po8. Prade zna stosunki libereckie. gdyż był 
tam zastępcą burmistrza Mówca zarzucał Cze
chom, że są żywiołem podburzającym. Tłórna- 
czył, że przeciw rozporządzeniu namiestnika, roz
wiązującemu radę miejską, nie wniesiono rekur. 
su. gdyż wiedziano, że namiestnik działał w po
rozumieniu z ministerstwem, więc rekurs me od
niósłby skutku. Dalej tłómaczył Prade, że przy 
uroczystościach sedańskich r a d c y  m i e j s c y  
nie wygłaszali mów nielojalnych. Policya libereć- 
ka nosi mundury, przeciw którym obecnie pod
niesiono zarzuty, od roku 1886. Chełm policji 
wzięty jest z Saksonii, krój uniformu podobny 
jest do rosyjskiego. Go do zarzutu, że burmistrz 
uie nosił orderu, tłómaczy to Prade s k r o m n o 
ś c i ą  burmistrza. Mówca dziwił się, że namie
stnik postępowanie libereckiej rady miejskiej na
zwał nielojalnem, zganił je  także minister, a ce
sarz odznaczył burmistrza orderem żelaznej ko
rony ! Krytykował wreszcie Prade sposób urzę
dowania komisarza rządowego w L ibercn . i 
oświadczył, że rozwiązanie rady miejskiej w tem 
mieście jest pogwałceniem autonomii gminnej. 
Mówca zakończył przypomnieniem, że nad bra
mą cesarskiego pałacu widnieje napis: J u s tit ia  
fundam entum  regnorum. “

Młodoezeski pos. T r o j a n  oświadczył, iż przez 
całe życie dążył do pokojowego ułożenia stosun
ków czesko-niemieckich i ubolewa, że dziś sto
sunki te tak się zaostrzyły. Za ten stan rzeczy 
jest i rząd odpowiedzialny. Mówca przytaczał po
szczególne wypadki upośledzenia ludności cze
skiej. Czeska szkoła w Libercu tak jest położona, 
że czeskie dzieci przechodzić muszą przed szko
łą niemiecką i doznają zniewagi od dzieci n ie 
mieckich. Nadto w szkole maltretowane są dzieci 
czeskie w tak nieludzki sposób, że frekwencja  
z 400 spadła na 200 drieci. Mówca wzywa rząd, 
aby nie pozwolił nadal na szerzenie takich po
glądów, jakie objawiano w Libercu.

Nowo wybrany poseł z C i e s z y n a d r .  Sobie
sław K 1 u c k i , wstąpił już do zjednoczonej lewi
cy niemieckiej.

Na dzisiejszem posiedzeniu toczyć się będą 
w dalszym ciągu obrady nad odpowiedzą hrabie
go Taaffego na interpelaeyę Plenera w sprawie 
libereckiej.

Z  Paryża.
Zdaje się, iż po długich, bezowocnych usiło 

waniach udało się wreszcie usunąć przpsilenie 
gabinetowe. W chwili, kiedy to piszemy, nie ma 
jeszcze uózędowej wiadomości o oststeczn m 
ukonstytuowaniu się nowego gabinetu, ale tele
gramy paryskie zapewniają, że R i b o t  uzyskał 
już przyzwolenie wszystkich osobistości, ao któ
rych się zwrócił z propozyeyą przyjęcia udziału 
w jego gabinecie i Carnot winszował mu już po
wodzenia. Kombinacya Ribota obejmuje wszystkich 
członków poprzedniego gabinetu z wyjątkiem mi
nistra sprawiedliwości R i c a r  d a  i ministra han
dlu R o c h e ’a. Teki rozdzielono w następujący 
sposób: R i b o t  obejmuje prezydyum i tekę mi
nistra spraw zagranicznych. L o u b e t  zostanie 
ministrem spraw wewnętrznych, R o u v i  e r  mi
nistrem skarbu, F r e y c i n e t  ministrem wojny, 
B u r d e a u  manryarki, D e  v e l l e  rolnictwa. V ie t-

gały kolumny piechoty francuskiej i cotając się, 
obsypywały jeszcze dragonów nieregularnym i 
mało skutecznym ogniem.

— Dziwna rzecz — rzekł młody podporucznik 
tuż obok księcia, pokazując mu swój pałasz — 
broń zakrwawi.ma do połowy i tylko we wnę
trznościach Francuza mogła się tak ufarbować, a 
ja wcale nie mogę przypomnieć sobie, jak się to 
stało.

Książę Ludwik chciał odpowiedzieć, lecz nagle 
uczuł straszne uderzenie w piersi, jakby niewi
dzialnej olbrzymiej pięści . lekko krzyknąwszy, 
mimowolnym ruchem chwycił się za bolące miej
sce Odjął rękę zakrwawioną i zaledwie jeszcze 
zdołał powziąć myśl, że to kula nieprzyjacielska 
przeszyła mu piersi, poczem stracił przytomność. 
Kiedy znowu przyszedł do świadomości, leżał 
rozciągnięty na darni z siodłem położonem pod 
głową. Mundur miał rozpięty i kilku kolegów 
krzątało się koło niego, Nie czuł wcale bólu, tyl
ko jakieś nadzwyczajne znużenie i dziwne nieo
pisane uczucie, coś jakby wewnętrzne mrzenie, 
które utrudniało mu oddech tak, iż musiał chwy
tać powietrze, jak tonący.

—  Jakże się książę czuje? — spytał porucznik, 
nadchylając się nad nim z troskliwością.

— Czuję — odparł słabym głosem — jakbym 
miał w ołać: „Niech żyje k r ó l ! Niech żyje ojczy
zna 1“ — I p> krótkiej pauzie dodał zaledwie 
dosłyszanym głosem, podczas gdy nieznaczny u- 
śmiech poruszył mu blade w arg i :

— Ale wszakże nie jestem na zgromadzeniu 
ludowem.

To były jego ostatnie słowa.
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t e obejmie roboty publiczne, S a r r i e n  będzie 
ministrem handlu. D u p u y ministrem oświaty, 
a ministrem sprawiedliwości ma zostać B o u r -  
g  e o i s.

Będzie to więc zreorganizowany gabinet Lcu- 
beta. Kombinacja ta nie wróży trwałości rządo
wi, ale w obecnej trudnej chwili była prawie 
jedynie możliwą. Gabinet R i h o t a  oznacza cią
głość polityki zagranicznej, ale obok tego brak 
jasno wytkniętego i stanowczego programu w po
lityce wewnętrznej Nowy gabinet staje wobec 
starych trudności, z któremi niełatwo będzie mógł 
się uporać, zwłaszcza, ze zachowanie się Izby 
poselskiej zdradza powszechne zamięszanie i nie
pewność sytuacyi.

Na ustatniem posiedzeniu uchwalono nagłość 
wniosku dep. P o u r ą u e r y  o przydzielenie ko- 
misyi parlamentarnej do pomocy s ę d z i e g o  
ś l e d c z e g o ,  który mógłby z polecenia przewo
dniczącego komisyi przedsiębrać zajęcia i wszel
kie czynności sędziego śledczego Tym sposobem 
de facto  Iromisya zostałaby wyposażoną we wła
dzę sędziego śledczego. Wniosek Pourquery’ego 
w odmiennej formie domaga się prawie tego sa
mego, czego wnioskodawca żądał w poprzednim 
swym wniosku odrzuconym przez Izbę.

Kroni ka.
K r a k ó w ,  7 grudn ia .

Nabożeństwo. Prezydyum Stowarzyszenia mło
dzieży handlowej zawiadamia i zaprasza swych człon
ków na solenne doroczne nabożeństwo, które odbę
dzie się w niedzielę dnia 11 bm. o godzinie LO1 2 
przed pułudniem w kościele św. Barbary. Chór 
Stow. podczas nabożeństwa śpiewać będzie odpowie
dnie p'eśńL

Główno-Oowodzącemu generałowi kawaleryi bar 
Kiieghammerowi składali życzenia z powodu odzna
czenia : prezydenci sądów krajowego i krajowego 
w yższego, naczelny prokurator, delegat namiestnika 
i dyrektor policyi. W rozkazie dziennym podzięko
w ał komenderujący wszystkim oficerom za życzenia 
nadmieniając, że w wysokiem odznaczeniu, jakie go 
spotkało , widzi odznaczenie przez cesarza całego 
korpusu krakowskiego pod względem mifistry i bi- 
tności.

Komendantem okręgu uzupełniającego pułku kra
kow skiego, rekrutującego sie z Krakowa i okolicy, 
zamianowany został major Heidenreich. Major Hei- 
denreich zamianowany został w miejsce majora Po- 
unaDkowskiego, który otrzymał komendę batalionu 
tegoż p u łk u , a sprawował czynność, powierzoną p. 
Heidenreichowi, ku największemu zadowoleniu władz 
cywilnych i mieszkańców Krakowa, tak przy pobo
rze wojskowym, jak i w komisyi sanitarno cywil 
no - wojskowej.

Nowy pian nauki w szkołach realnych. Re
skryptem z d. 12 listopada b. r. ministerstwo oświa
ty wyd*ło nowy plan nauki dla szkół realnych ga
licyjskich. wprowadzający w tych szkołach obowiąz
kową naukę języka francuskiego, począwszy od kla
sy trzeciej.

Z wystawy sztuk pięknych. Jut.ro wc czwartek 
rozpoczyna się wystawa zbiorowa obrazow p. Lu 
dwika Stasiaka . składająca sie z 8 prac tego ar
tysty.

W najbliższym czasie odbędą się dalsze w ystaw y  
prac poszczególnych artystów, dające publiczności 
sposobność zaznajomienia sie z zakresem twór
czości danego artysty.

Jutro we czwartek na wystawie przy elektrycznein 
oświetleniu odegra muzyka 13 pułku między inue- 
mi utworami Moniuszki „Delibes", „W aryacye“, 
Liszta „ Rapsodyę węgierską'1, Chopina ..Mazurek, 
oraz Noskowskiego „Polonez".

Z teatru. Jutro wc czwartek przedstawione będą 
po raz szósty „Pierwiosnki" Ujejskiego, oraz „Dom 
waryatów". W sobotę po raz pierwszy, grywana z 
wielkiem powodzeniem na scenach warszawskiej, 
lwowskiej i poznańskiej, trzyaktowa komedya Michała 
Wołowgkiego p. t. „Nasze anioły".

Nabtępną nowością będzie słynny na scenach za
granicznych dramat Ryszarda Yrosza p. t. „Winny" 
(Sch u h ity ).

Sautkiem zamieci śnieżnej wczorajsze i dzisiej
sze pociągi kolei żelaznych u legły  znacznemu opó
źnienia.

Z uniwersytetu. P. Cyryl C z e r l u n e z a k i e -  
w i c z , auskultant sądowy w Przemyślu , rodem z 
W iązownicy w G alicyi, otrzymał dziś na tutejszym  
uniwersytecie stopień doktora praw.

Z komitetu dla „głodnych dzieci". Bezpłatne 
obiady zaczną wydawać klasztory I „tania kuchnia" 
w n i e d z i e l ę  tj. 11 bm.

Dla głodnych dzieci. N a ciepłą strawę dia bie
dnych, uczniów i uczennic, uczęszczających do szkół 
ludow ych , prosimy o datki n a  c i e p ł ą  s t r a w ę  
d l a  8 0 0  d z i e c i ,  r z e c z y w i ś c i e  b i e d n y c h  
r o d z i c ó w !  Dla braku zarookn, o który w zimie 
tak trudno, nie mogą częstokroć ci nieszczęśliwi dać 
swoim licznym rodzinom kawałka suchego chleba 
a już o ciepłem , zdrowem pożywieniu dla dzieci i 
mowy byó nie może. A jednak ten posiłek jest n ie 
zbędny dlj, należytego fizycznego rozwoju dziatwy, 
do korzystania z nauki szkoluej, którą każde dziecko 
pobierać jest zmuszone. Ten posiłek może wreszcie 
uchronić od występnych uczynkćw, do czego nieraz 
doprowadza głód.

Odzywamy się przeto do ofiarności publicznej nie 
w celu pomnożenia jeszcze jałmużny, która tak ob
ficie w  naszera mieście płynąc, koi Izy niedoli, — 
lecz w łaśn ie ,. aby wstrzymać jeden rodzaj żebractwa 
najbardziej gorszący : „ ż e b r a c t w a  d z i e c i " !  Po
mocy żądamy dla tych , którzy nie z własnej winy 
są w niedostatku, którzy zarabiać nie mogą —  d l a  
b i e d n y c h  g ł o d n y c h  d z i e c i  s z k ó ł  l u d o 
w y c h .

Pomocy tej pragniemy nadać taką formę, ażeby 
w płynęła na uobyczajenie i uszlachetnienie tej dzia 
tw y; pragniem j, żeby słow a pań opiekunek rzucały 
w młodociane serea dzieci ziarna miłości Boga, zgo
dy i jedności, zasiewały wdzięczność i budziły ufność 
w nieszczęściu w pomoc Boską i ludzką.

Zacne panie, tkliwe na niedolę tych maluczkich 
nieszczęśliwych, przyrzekły nam sw ą pomoc ofiaru
jąc w spółudział i. opiekę nad dziećmi w czasie ioz 
dawania obiadów: klasztory i „tania kuchnia" po 
spieszyły także z pomocą, podejmując się, jak w ze
szłym roku, goto wania strawy, —  mamy też nadzie 
ję, że ofiarność publiczna także na ten cel grosza 
nie pobkąpi.

Spodziewamy s ię , że do serc wszystkich matek 
przemówi tkliwą nutą gorąca prośba, która się mie

ści w wyrazach: „głodne dziecko", że każda matka 
odi żuje niedolę i boleść tych nieszczęśliw ych, k tó 
rzy przez kilka zimowych miesięcy nie mogą dać 
dzieciom sw oim , wracającym po mozolnej nauce ze 
szkoły ciepłej strawy.

Biedne dzieci będą w przyszłości w znacznej czę
ści temu dobrodziejstwu zawdzięczały, iż obcym im 
będzie występek, iż nzdolnione do pracy, nie będą 
ciężarem społeczeństwa.

Dla „ g ł o d n y c h  d z i e c i "  — oto hasło, w 
imię którego odzywamy się do rodziców, do matek, 
do ogółu społeczeństwa

Składki przyjmuje podskarbi komitetu p. St. Twa
róg, inspektor szkół (nlica Dominikańska 1 3]̂ ? oraz 
Redakcye dzienników.

W Krakowie, 7 grudnia 1892 .
W imieniu kom itetu: E dw ardow a K o rc zy ń sk a , 

hr. T a rn o w sk a , dr. H en ryk  J o r d a n , B o le s ła w  
F iliń sk i,  sekretarz.

Zmarli. Stanisław M ii 11 e r, majster ciesielski, 
obywatel m. Krakowa, żołnierz z 1848  i 1863  r., 
zmarł w 6 2  roku życia.

Klemens M o c h n a c k i ,  były alumn gr.-kat. se 
minaryura, więzień stanu współcześnie ze Smolką. 
Rayskim i t. p., pośw ięcał się po uzyskaniu ainne- 
styi jako guwerner kształceniu młodzieży obywatel
skiej. Sterawszy na tej pracy przez długi szereg lat 
swoje siły , zmarł 5 b. m. po kilkudniowej słabości 
w  82  roku życia w schronisku Domsa we Lwowie,

Le jako stypendysta fundacyi, ostatnie trzy lata 
w ał ?
etanem cmentarnym w miejsce ks. Czekał 

skiego zamianowanym został tymczasowo przez ksią- 
żęco-biskupi konsystorz ks John.

Napaść na plantach podgórskich. Tylokrotnie 
już powtarzały się zażalenia, że na tej przestrzeni 
napadają na lu d z i, obdzierają ich i to w porze nie 
bardzo późnej. Napad taki urządził sobie w piątek 
wieczorem około godz. 5*/» i to przy pełnym bla
sku księżyca, człowiek przyzwoicie odziany, zaopa
trzony w potężny kij.

Około tego czasu przebywała tę przestrzeń pewna 
dama w bogate ubrana futro, zaopatrzone sobolowym  
kołnierzem , w towarzystwie służącej dążąc w kie
runku ku mostowi do tramwaju. Za młynkiem przy
drożnym, tam um ieszczonym , z okolic garbam i pu
śc ił się ów mężczyzna w pogoń , a dogoniwszy ko
biety, odpędził służącą, rzucił się na panią i okła
dał ją  razam i, widocznie w celu ogłuszenia. Na 
krzyk napadniętej nadbiegł pewien wyrobnik i sp ło
szy ł napastuika.

Nowa pisownia ruska. Ministerstwo oświaty 
poleciło zaprowadzić w szkołach galicyjskich piso
wnię ruską w edług uchw ał ankiety, które w swoim  
czasie podane były do publicznej wiadomości. Szcze
gółowe zarządzenia wyda w najbliższym czasie Ra
da szkolna krajowa.

ZniOS enie rewizyj. W ładze rosyjskie w W oło- 
czyskach doniosły, że z dniem 2 5  listopada zniesio
ną została na stacyi kolejowej w W ołoczyskach re- 
wizya sanitarna podróżnych i pakunków z Austryi 
przybywających.

Z H u siatyn a  donoszą: W Szydłowcach zachoro
w ał na cholerę Maksym Demków, Liczący lat 12, 
syn zarobnika; zresztą nie zaszły żadne zmiany.

Liczba wyborców do Rady miejskiej we Lw o
wie jest obecnie o kilkaset większą, niż przy wybo
rach poprzednich (styczniowych;, i wynosi blisko 
7,600, gdyż mnóstwo rękodzielników, którzy dawniej 
opłacali podatek zarobkowy najniższej skal. ( 3 -15j, 
me uprawniający do g łosow an ia , w bieżącym roku 
obłożonych zostało wyższym podatkiem (w edług  
skali 8 iOj.

Budżet miasta Lwowa. W poniedziałek rozpo
częła obrady komisya budżetowa Rady miejskiej 
lwowskiej, złożona z członkow sekeyi 11 i z delega
tów wszystkich innych sekcyj. Budżet miasta roz- 
paaa się na zwyczajny i nadzwycząjny. Suma wy 
datków budżetu z w y c z a j n e g o  n a r .  1 893 , w e
dług obliczeń magistratu, wynosi 1 ,5 6 7 .4 1 4 , docho
dów 1 ,1 9 4 .7 2 1 , tak, że niedobór przedstawia cyfrę 
3 7 2 .6 9 8  złr. N a pokrycie tego niedoboru proponuje 
magistrat podwyższenie dodatków do podatków bez
pośrednich w najniższych kategoryach o 2 pro., a w 
wyższych o 10 prc. Kto n. p. p łac ił dotąd dodatkn 
domowo-czynszowego 3 prc, musiałby płacić 5 prc.

t. d. Mimo to nie znajdzie jeszcze pokrycia suma 
około 1 9 2 .0 0 0  i będzie musiała być pokrytą bądź 
pozostałością z zaciągniętej w łaśnie pożyczki (3 0 0  
tysięcy), bądź z należytośei za koszary wojskowe, co 
do których nadeszła teraz asygnata częściowa, bądź 

nadwyżek dzierżawy dochodów n iestałych , bądź 
wreszcie z oszczędności spodziewanych. N a d z w y 
c z a j n e  wydatki przedstawiają cylrę 1 ,5 1 5 .0 0 0  złr. 
Obejmują one budowle rozmaite i inwestycye. Na 
pokrycie tych wydatków ma wpłynąć tylko 1 2 5 .0 0 0  
złr. od Kasy oszczędności tytułem  zwrotu kosztów 
budowy c. k. szkoły przem ysłow ej, będącej wspólną 
fundacyą gminy i galicyjskiej Kasy oszczędności. 
Gmina ofiarowała grunt, a kasa wystawienie budyn
ku Niepokrytycli pozostaje 1 ,3 9 0 .0 0 0  złr. i na to 
ma być zaciągnięta nowa pożyczka półtoramiiionowa, 
wskutek czego d ługi miasta wzrosłyby do wysoko 
sci przeszło 4 iniłionow złr. Bardzo znacznego uby
tku, bo około 1 2 0 .0 0 0 , dozna gmina wskutek upań
stwowienia kolei żelaznych, które muiejszy wykazały  
dochód, niż przedtem wykazały knieje prywatne do 
opodatkowania, i wskutek tego, że dociiod z piopi 
nacyi na r. 1893  został przypisany do opodatkowa 
ma powiatami, a nie w yłącznie w m. Lwowie.

Nagrodę W kwocie IjU złr. wyznaczyło mini 
sterstwo sprawiedliwości dla t e g o . ktoby ujął fa ł
szerza monet zdawkowych, Stanisław a aompońńskie- 
g o , zbiegłego dnia 13 z. m. z w ięzienia śledczego 
we Lwowie, lub ktoby dostarczył wskazówek, które 
posłużą do jego ujęcia.

Mlśnicz przy UOChni, 3 grudnia. (Kor N . B e  
fo rm y). Jeden z najpiękniejszych zabytków, zamek 
w W iśniczu, o mało nie stał się pastwą płomieni 
dnia wczorajszego o godzinie 6 z wieczora. Dziarska 
nasza straż ogniowa ochotnicza, pod umiejętnein kie 
rownietwem dra Zaremby, zapobiegła katastrofie. —  
Przedewszystkiem należy się uznanie p. J. Drobnie 
wieżowi, zarządcy koszykami, mieszczącej się w ofi
cynach zamkowych, który spostrzegłszy wybuchające 
iskry z komiDa, pospieszył natychm iast do miasta, 
aby straż ogniową zaalarmować. Kwadrans czasu nie 
minął, a jeden tabor strażacki z sikawką i przybo- 
raini już był na miejscu wypadku i z energią za 
rządził ratunek oficyn i zamku, Silny wicher zacho
dni miotał iskrami. Tern większe należy się uznanie 
naszej straży za skuteczną pom oc, jak również i 
burmistrzowi za rychłe dostarczenie koni do sikaw
ki. Na miejscu wypadku był także obecny p. H 
M arkiewicz, aptekarz i prezes Rady nadzorczej och 
straży ogniow ej, który skonstatow ał, że powodem 
wypadku była opieszałość w czyszczeniu kominów

Straż ogniowa wiśnicka zasługuje na ogólne po
p arcie , a tego jej w łaśnie brakuje, aby się mogła 
jeszcze lepiej rozwijać. W dniu 18 b m odbędzie 
się w sali ratuszowej wieczorek deklamacyjno - mu
zykalno - wokalny ku uczczeniu naszego wieszcza 
Adama, a na dochód straży i nowo zawiązanej czy
telni. Inteligencya tutejsza nie odmówi swego po
parcia obu pożytecznym iostytucyoin.

Na stawach krakowskiego Towarzystwa łyżw ia
rzy przy ulicy Kopernika przygrywać będzie orkie
stra wojskowa jutro w czwartek od godziny 2 do 5 
po południu.

Rzeszów 4 grudnia. (Koresp. N . R efo rm y). 
W kościele farnym odbyło się dnia 2 bm. nabożeń
stwo żałobne za poległych w listopadowem pow sta
niu. Pomimo godzin szkolnych uczniowie szkół na 
nabożeństwie najliczniej byli reprezentowani. Z oby
wateli miasta nie w ie lu , a z okolicy zgoła nikogo 
nie było w kościele. Straż ochotnicza, cechy rze
mieślnicze i „Sokół", korporacye we wszystkich  
miastach polskich, stale uczestniczące w narodowych 
obchodach, a ci ostatni zazwyczaj inieyatorowie. ta
kich nabożeństw, n nas z a bardzo cenią swoją fa
tyg? — i chyba tylko na jakichś nroczystościach 
lokalnych rzeszowskich z całą pompą występują 
Jeżeli wszędzie starsi młodzieży przykładem być po
winni, w Rzeszowie dzieje sie wręcz przeciwnie !

Ku uezczenin pamięci Adama Mickiewicza odbył 
się dnia 3 bm. wieczorek w kasynie polskiem z 
nader urozmaiconym programem. Gustownie przy
strojona s a la , przy rzęsistem oświetleniu, przedsta
wiała piękny widok. Publiczność pospieszyła licznie 
na wieczorek i zapełniła obszerną salę po brzegi 
Wykonanie programu przez miejscowych amatorów 
wypadło nadspodziewanie dobrze, zdawało się w i
dzieć artystów z zawodu, to też wdzięczni słucha
cze nie szczędzili im zasłużonych oklasków. Chór 
m ęski, pod kierownictwem p. Cz„ kilkakrotnie w y
woływany przez publiczność, zmuszony był powta
rzać nadprogramowe utwory. Pan Cz. zamierza od- 
dawna uśpione Kółko literacko-muzyczne pobudzić 
na nowo uo życia, czego mu z ser>a życzymy, wo
łając: „8zczęść Boże!"

Czysty dochód z wieczorku przeznaczony na po
krycie kosztów pomnika M ickiewicza, który już od 
tygodnia stanął w naszym grodzie.

Tymczasowe otwarcie sali „Sokoła" odbędzie się 
w ciągu tygodnia, uroczyste zaś poświęcenie dopiero 
z wiosną po zupełnem wykończeniu budowy gma
chu. Ud 1 bm. odbywają się ćwiczenia gimnasty
czne 3 razy tygodniowo w nowej sali „Sokoła" pod 
kierunkiem egzaminowanego nauczyciela p. Mianow
skiego.

Sport łyżw iarski rozpoczął się n Das już na do
bre, a liczba uczestników zgłaszających się przecho
dzi liczbę innych lat. Ślizgawka pozostaje nadal pod 
zarządem „Sokoła".

Gmina Ratyszcze pod Załoźcann wskutek sporu 
konkurencyjnego postanowiła przejść na obrządek ła 
ciński i cerkiew, w łaśnie s iv budującą, zamienić na 
kościół.

Cholera w Warszawie. W edług wiadomości u- 
rzędowych, w czasie całego przebiegu epidemii cho
lerycznej w W arszawie, t. j. od dnia 23  września 
zachorowało na cholerę 174 osoby, z których zmar 
ło 66. Procent śmiertelności wynosił 37 ,93 . Cho
rych pozostało 16.

P. Nlarya Paszkiewiczówna, młoda Warsza
w i inka., córka znanego tamtejszego adw okata, do
stąpiła teini czasy wybitnego odznaczenia. Z Paryża, 
gazie panna P . ubiegłego lata ukończyła studya  
naukowe na kursach żeńskich w Sorbonie i nieza
leżnie od tego złożyła egzamin rządowy na patent 
wyższy, nadesłano jej obecnie medal srebr.y  za pra- 

ę w dziedzinie nauk przyrodniczych. Medale takie 
oprócz panny P., otrzymały tylko dwie iune uczen
nice kursów Sorbony.

Miliarder amerykański. Dzienniki doniosły < 
śmierci J a y  G o u l d a ,  jednego z największy cli bo 
gaczy w Nowym  Jorku Niepopularność , jakiej się 
dorobił u współziomków, szła w parze z szaloDym 
wzrostem skarbów jego. Bo też przez całe życie po
low ał na mdiony, a , by dojść do celu zamierzone 
g o , nie wahał się najwstrętniejszymi posługiwać 
środkami.

Jay Gouid był synem ubogiego farmera w Kos- 
bury. Mając lat 12 porzucił rodziców, uciekł do są 
siedniej wioski i tam chodząc do szkoły, utrzymy
w ał się z wynagrodzenia, jakie otrzym ywał od miej
scowego kowala za prowadzenie wieczorem rachun 
ków. Po kiluu latach wstąpił jako pomucnik do 
składu żelaza, a obok tego zajmował się mierzeniem  
pól. Wkrótce tak się wydoskonalił w tym kierunku 
ze otrzymał posadę asystenta u geometry w Ulster 
(Jouuty za peusyą miesięczną 20 dolarów. Wykony 
w ał pomiary, rysował mapy i sprzedał je pewnemu 
wydawcy w Filadelfii za znaczną już sumę 2 0 .0 0 0  
dolarów.

Jay Gould miał wtenczas lat. 18. Z kapitałem  
swym  w stąpił jako spóluik do garbarni pensylwań
skiej , którą za jego pośrednictwem nabyła firma 
Loup ói Lee. Gould rzucając się na spekulacye, ko
rzystne dla s ieb ie , a ściągające na spółkę widmo 
bankructwa, sta ł się powodem samobójstwa Karola 
Loupa ; nie zrażony jednak tym „epizodem" zakupił 
wkrótce kilka upadających kolei lokalnych w Stanie 
Nowojorskim i w ydzieiżaw ił je z ogromnym zyskiem  
do warzy stwu kanału hudsońskiego

Wojna domowa, która wybuchła w r. 1861 , przy
niosła Guuldowi znowu zyski szalone na grze g ie ł 
dowej i spek.,iacyach kolejowych. Jednem z najbar 
dziej osławionych jego oszustw było w yw ołanie w 
r. 1889  sztucznej haussy ziota, na której sam zgar 
nął miliony, a tysiące niewinnych rodzin przyprawił 
o kij żebraczy. Przed krachem 18 7 3  r. Gould zno 
w u zarobił setki milionów na akcyaeh kolei Oceanu 
Spokojnego.

Olbrzymi majątek tego światowego oszusta obli 
czają na setki milionów dolarow. Gould był w łaści 
cieiem całej sieci kolejowej, obejmującej przeszło 
1 2 .000  mil długości.

Dział ekonomiczny.
Wydział Tow. roln. okr. w Krakowie zawia- 

damii pp. rolników swego okręgu, żo pośredni
czy w zakupnie nawozów sztucznych; chcący 
więc nabyć nawozy sztuczne (saletrę chilijską, 
żużle Thomasa, snperfosfaty i t. d.) zechcą w 
óiurze Wydziału (ul. św. Marka L 5 I  piętro) 
złożyć swe zamówienia najpóźniej do końca gru
dnia 1892 r ,  gdyż później a zwłaszcza na wio

nę ceny nawozów sztucznych znacznie się pod
niosą.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)

72 3  0 mm 727'1  mm!730-9 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza —  5°,0 — 5°.2 —  3®,2

Kiernnek i moc wiatru 
(0  =  cisza, 10 burza) W 3 W 3 W NW  1

W ilgotność względna  
(w  odsetkach) 93% 96% 87%

Stan nieba 
=  pog., 10 znp poehm. 10 10 10

Repertoar teatru krakowskiego.

targów zbożowych.
K ra kó w . C> grudn ia .

Płacono za 100 kilogr. netto : od do
Pszenica .......................  ........................ 7-95 8-20
Ż y t o ...................................................................... 6 00 # 9 2
J ę c z m i e ń .......................................................... 6 25
O w i e s ................................................................ 6 15
G r o c h ................................................................ . 10— 12 —
T atarka ................................................................ 7 50 9 —
P r o s o ................................................................ 7-— 9—
F a s o l a ................................................................. . 8-— 12—
Jagły ................................................................ . 11— 16—
Siano ................................................................ . —•— •2-70
Sł o m a ................................................................ . —•— 1-60
Koniczyna na paszę . . . . . . . 2-80
Ziemniaki za h e k t o l i t r ............................. 1-60 1-80
Jaja za k o p ę .................................................... 2 15 2 40
Masła za g a r n i e c ......................................... 4-25 4 7 5
Spirytus na 95 Tralesa za hektolitr . . —■ — 82—
Okowita na S0° Tralesa za hektolitr . . . —■ — 78—

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 7 grudnia

zagraniczna pod kierunkiem R i bo  t a  naturalnie 
nie ulegnie żadnej zmianie

Madryt, 7 grudnia. Wieści e małżeństwie księ
cia Jayme nie mają podstawy. Pogłoski o dymi- 
syi gabinetu nie sprawdzają się. Dzienniki twier
dzą, że utworzenie nowego gabinetu pod kierun- 
riem Sagasty jest nieodzowne.

Bruksela 7 grudnia. Na wczorajszem posie
dzeniu międzynarodowej konferencyi monetarnej, 
iothschild cofnął swój wniosek.

Bukareszt, 7 grudnia. Podczas wczorajszej roz
prawy w Izbie poselskiej nad dotacją dla następ
cy tronu, minister spraw zagranicznych oświad
czył, że konserwatywne stronnictwo okazywało 
zawsze przywiązanie do monarchii, wykazywał, 
że uchwalenie zaproponowanej dotacyi jest obo
wiązkiem, przypomniał, jak upokarzającem było 
dawniejsze stanowisko Rumunii i jak pomyślnie 
dzisiaj stosunki się zmieniły, kiedy do pano
wania w Rumunii powołany jest potomek sławnej 
dynastyi i wnuczka monarchini najpotężniejszego 
na świecie państwa. Rum una nie jest  tak bie
dną, by nie mogła opłacić rękojmi swego poko
ju, bezpieczeństwa i godności. (Mowę tę przyjęto 
wielkiemi oklaskami.)

Bukareszt, 7 grudnia. Po świetnej mowie mi
nistra spraw zagranicznych i po wielu innych 
przemówieniach, w tej liczbie, także ministra J  o- 
n e s c o, Izba poselska nchwaliła wczoraj wziąć 
pod rozwagę wniosek, dotyczący dotacyi następcy 
tronu, przjjęła dwa pierwsze artykuły wniosku, 
a dalszą rozprawę odłożyła do d.na następnego.

Waszyngton, 7 grudnia. Orędzie prezydenta 
Harrisona do kongresu zaznacza bardzo korzystne 
położenie handlowe w StaLacb Zjednoczonych. 
Doradza, aby z powodu wyboru nowego prezy
denta kwestyę rewizyi taryfy cłowej oddać do 
rozpatrzenia innemu nowo wybranemu kongreso
wi i przewiduję, że Stany Zjednoczone będą mu
siały w końcu osobnemi ustawami zapobiegać od 
pływowi złota do Europy.

Telegramy „Nowej Reformy1.1

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 7 grudnia 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze

Kur* w wal.i austr.

5 % austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego

We c z w a r t e k  8 grudnia: Po raz szósty „Pier
wiosnki", obrazek sceniczny w 1 ancie Kordyana 
Ujejskiego, i po raz szósty „Dom w aryatów " || kro- 
tochwiia w 3 aktach Karola Laufsa , tłoinaczył M. 
Sachorowski.

W s o b o t ę  10 grudnia: Po raz pierwszy „N a
sze anioły", komedya wr 3 aktach Michała W ołow 
skiego.

(Telegram y B iu r a  K orespondencyjnego).

Wiedeń, 7 grudnia. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby poselskiej rząd przedłożył projekt usta
wy, odnoszącej się do k o n w e r s j i  g a l i c y j 
s k i e g o  d ł u g u  i n d e m n i z a c y j n e g o .

Petycje gmin powiatu h u s i a t y ń s k i e g o  
o zapomogi głodowe przekazano rządowi do szyb
kiego załatwienia, zbadania i poczynienia odpo
wiednich wnioskow.

W dalszym ciągu rozprawy nad odpowiedzią 
Taaflego na interpelację Pleuera w sprawie li 
bereekiej zabiera głos poseł B e  u de  1 ze zjedno 
czouej lew'cy niemieckiej.

Mówca ten przyłącza się do wczorajszego 
oświadczenia posła Russa, że odpowiedź hr 
Taaflego nie jesl wystarczającą do merytoryczne 
po traktowania sprawy. Tutaj rozchodzi się o na
pad na autonomię. Samorząd gminny jest pod 
stawą wolności Obrona samorządu Liberca Jeży 
we wspólnym interesie wszystkich Niemców 
austryackieh. Mówca kończy oświadczeniem, że 
Niemcy czescy pozostaną zawsze wiernymi pod
danymi cesarza, — lecz nigdy nie będą służal
cami namiestnika hr. Thuna.

Wiedeń, 7 grudnia. Komisya budżetowa przy 
jęła projekt rządowy o dostarczeniu pieuiężnycb 
środków celem przeniesienia sieci telefonicznych 
w dziesięciu miastach na własność państwa.

Wiedeń, 7 grudnia. Na wczorajszei uczcie 
cesarza był nasiępca tronu duńskiego, z adjutan 
tein kapitanem Bullem, poseł duński i minister 
spraw zagranicznych hr. Kaluoky.

Wiedeń, 7 grudnia. Następca tronu duńskiego 
był dzisiaj na śniadaniu u arcyksięcia Karola Lu
dwika.

Wiedeń, 7 grudnia. A rcy książę Franciszek 
Ferdynand zmuszony jest od kilku dni zostać w 
domu skutkiem lekkiego zapalenia gardła.

Budapeszt, 7 grudnia. Wczoraj znowu szalała 
okropna zamieć śnieżna w Budapeszcie, Ustrzy- 
hoiniu, Koszycach i Temeszwarze. Linie kolejowe 
w kilku miejscach przerwane.

Kilka pociągów sianęło w śniegu. Na drogach 
krajowych śnieg dochodzi do wysokości czło
wieka.

Budapeszt, 7 grudnia. Skutkiem zawiei śniego
wych rumuński następca tronu, który wczoraj 
wieczór tu przybył, musiał przerwa" podróż. 
W dalszą drogę- do Londynu puści się dopiero 
po usunięciu przeszkód.

Budapeszt] 7 grudnia. W ciągu ostatnich 24 
godzin zachorowały na cholerę 4 osoby, umarła 1

Beriin, 7 grudnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu sekretarz stanu Boetticher, odpowia
dając na interpelację dotyczącą sprawy rzemieśl
niczej, oświadczył, że rząd ma zairnar wszystkie 
sprawy rzemieślnicze skupić w osobnych Izbach 
rzemieślniczych i przyznać im szerszy zakres 
działania. Następnie oświadczył minister Berlepsch, 
że sprawa rzemiosł z powodu zawikłanych tru
dności nie da się jeszcze załatwić.

Berlin, 7 grudnia. Głośny przemysłowiec W er
ner Siemens umarł wczoraj.

Paryż, 7 grudnia. I miarkowane republikań
skie dzienniki domagają się, aby nowy gabinet 
rozwinął stanowczość i ene rg ię ; dzienniki opo
zycyjne wyrażają swoje niezadowolenie oswiad 
czając, że utworzenie nowego gabinetu odbyło 
się wbrew prawidłom parlamentarnym.

Paryż, 7 grudnia. Podsekretarzem stanu dla 
spraw kolonialnych mianowany Jamais. Przydzie
lono mu sprawy szkól i oświaty.

Paryż, 7 grudnia. Nowy gabinet naradzał się 
nad ułożeuii m swego oświadczenia. W deklaracji 
swej gabinet oświadczy się stanowczo za zasadą 
rozdzielenia koin peiencyi władz oraz zaznaczy w 
dziedzinie polityki zagranicznej dobre stosunki 
Fraucyi ze wbzystkieim państwami i stanowczo 
pokojowe intenoye rządu francuskiego. Polityka

Londyn ...................................
S r e b r o ...................................
20-to frankówki za sztnkę

rfr. c t
1 97 90
i 90 60
|i 116 15
: 100 60

J| 979 —

i; 3 i3 75
! 120 —

9 19
5 99

;j 58 82 VBanknoty banku niemiec. za 100 m 
Wiedeń, 7 grudnia. Ruble 118 25. Cena nafty 

16 7 5 —19 75. Spirytus 14-12. Żyto 6 73. Psze
nica 7-74. Owies 5 95.

Odpowiedzialny R edak tor:
D r .  A d a m  A s n y k .

W ydaw ca: D r .  L e s ł a w  B o r m i s k i .

Rubryka „Nadesłane1 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Do 'dzisiejszego numeru załączamy dla Szan. 
naszych abonentów zamiejscowych katalog księ
garni Kamińskiego i Spki w Poznaniu. (2858)

PO R Ę B SK I i ZIM LER
Kraków, Rynek L. 8

iioił-eają rnwary najlepszych gatunków w zakr*- 
■ue handlu: drob azgowego robót, ręcznych i ra»- 

tery.j kościelnych. — Ceny umiarkowane. 
(2001 92-100)

Albumy, wyroby z bronzu i skóry, port
monetki, przybory do podróży i maj o' ki

poleca 573 0

M A G A Z Y N  A U  B O N  M  A B  C H E  
F IL IP A  EKŁE

w K r a k o w i e ,  ulica Grodzka L. 6.

Wszelkie papiery wartościowe
bnnknoty Eagranlezne 

i monety
| |  kupme i sprzedaje

pod n a jk o r z y 8 tn le jsz e m i warunkami

i K antor w ym iany „
fllii c . k. u p r z .  g a l ic .

a* Banku hipotecznego W
^  w Krakowie, Rynek, I. 30. M
iU M T  Zlecenia z prow incji uskutecznia jkjj 

się odwrotną pocztą b e z  d » l i c i e n l a  i i

n  l  I : I I - I A l / ( ‘WDA U n P U C T IlU lA  kupuje i sprzedaje pod nąjkorteystaiejszeini warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye,U O m  D c U lK O W y  I K a lU O r  w y m i d i l i y  J A K U d A  l i U U n O  I I IY lA  listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi
K raków, R ynek główny, lin ia  A —B . uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



F i r a n k i  i  F o r t y e r y
4 Nr.  282.

w wielkim wyborze, od 51 z l r .  z a  p a r ę ,  nadeszły do 
m e b l i  i  Z a k ł a d u  t a p i c e r * k o  - d e k o r a c y j n e g o  pod firmą

N 0  W A R  E F  0  R M A.
o pod firmą Stachowski &'Kiełpiński, Kraków, ul. Sławkowska, L. 1.

____________________________________ Kraków, 8 Grudnia 1892.

Bracia Bilewscy
w  K r a k o w i e

obok k o ń o l o ł a ,  B T . P .  M a r y i
polecają  28 >5 1 10

„ S T a  G - w l a z d k ę “

psiow . kasetki pluszowe
 po bardzo przystępnych cenach.

Dzierżawy apteki
w  w i ę k a z e m  lub m n i e j a z e n i  m i e ń c i e

poszukają się. 283ri I 8
/głoszenia upra za się pod adresem : T. Ba- 

wanHewioz, Kraków, ulica Rajska, L 2.

Wyciąg olejku do uszów
o. k. sekuadaryusza D r a  S c h i p k a .  u a >uy 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
Krajowjeb i zagranicznych z powodu s«ej siły 
leozniezej, gdyż leczy wszelką g  I u . o h o  r ę  
(nie z urodzenia) m u m  w  u j z a o h ,  
■ t r w y k a n l *  itp. usuwa zupełuie Na
bywać można po 1 złr. 50 cent. w aptekach ; 
Wiktora Redyka w K r a k o w i e ; Dra Karola 
Mlkolascha wdowy, Zygaiunta Ruokera spadko
bierców w e  L w o w ie  : Wiliba>da Bełdowlcza 
w  C z e r o i o w c a c t i : Romana Jakubowskiego 
w K o w y u i  s ą c z u  : Adolfa Beilego w s ła>  
u U ł a w o w i e ;  Leona Gartnera, Karola Ma 
re8Cho w  S a m b o r z e ; Adama Krzyżanów 
sklego w  D r o h o b y c z a : Edwarda Kahane 
w  T a r n o p o l u ;  Plebana, Stephansplatz 8 
Twerdy, Mariahilferstrasse 108, w  W i e d n i u .  
T y l k o  p r a w d z i w y  we flakonach z wyci

śniętym na nich napisem : ,. K. k. Secundaiarzt 
D r .  S e b i p e k ,  W i e n .  Za poprzeduiew na 
desłaniem 1 z ł r .  7 0  Ct. wysyła się o p ł a t n i e  
do wszystkich miejsc Austrn-Węgier. 2815 I 2 ł

X a  l w i ę t a .m
Opłacone do każdej st.icyi pocztowej w 5 siło  

z opakowaniem, nuprzednitjsze

towary kolonialne.
1 kilo migdałów wybranych . . . złr
1 * A? sinyrneńskioh
t „ rodzynków snłtańskich du'.v:h
1 „ daktyli aleksandryjskich . .
1 ,  orzechów tureo. Deapolitań
i  „ ananas <w puszce) .
1 „ oliwy nicejskiej . .
1 „ oliwy Malfatli . . . .
1 ., herbaty w proszku uaj'opszi-j
5 .. nnrouów . . . . . .  r
5 „ kalafl irów swieży,-h
5 „ kawy Ceylou. gruboziaru stej
5 r .lawa złota . . złr. 9 .50— 10/ 0
5 „ ,  Santos . . .  „ 7.90— 9.10
5 „ makoroni neapolitańskie . . „ 2.50
5 c y t r y n ......................................złr. l.-jb— 1 40
5 pomarańcz d u ż y c h ..................... I 54
5 „ mandaryhek 1 10
Karcze hy francusk e ,  świeże sztuka 10 cenr 
wszystkie zmarznięciu podlegające towary 'iiuo 

wo opakowane, p i c .  28 0  1 8

Edward Kaczorowski
via Romagna 104, Triest.

1.40
—  su
— 70 
— .70
— 7<> 

1.60 
J 44
i
7 r "
: 50 
I 60 

■0 50

Dla chorych I rekonwalescentów
pi le c a  ' sw o ie

stare kuracyjne wina
r z y s t e  1 n a t u r a l n e ,  jak t o k a j ,
n i a ś l a r z  w butehach  po złr. 1 50 
2, 3. 4, 5, 6, 7 i 12. Zamówienia usku 
tecznia odwr< tną pocztą, najmniejsza 

przesy łka  2 butelki. 2852 1 10

Skład wi.i Jana Baumana
13 oohnl.

Piekarnia
8851 zaraz do odstąpienia. i 3 
V\ iadomośó w Adm. „N Reformy14.

O p a w sk a  fa b r y k a  m a sz y n  
i  le ja r n ia  ż e la z a  

E d .  T a t z e l
poszukuj i dis Krakowa , N Sącza i Przemyśla

uzdolnionych zastępców
■ a  p r o w i z j ą  i uprasza o nadsyłanie ofert

pod jej adresom. 2856 1 3

Do sprzedania.
F o r t e p i a n  ,  krótki, krzyżowy, z metalową 

płytą, prawie nowy.
F u t r o  damskie , lisy niebieskie , męskie nie

dźwiedzie, kor,uch węgierski, oraz kilka 
innych futer. 28b7 1 3

K u k n i e  i o k r y c i a  damskie, meło używane.
Biuro korespondencyjne i Dom komiso 

wy, ulica Bracka, 6, parter.

Pomocnik księgarski
posiadający chlubne świadectwa Krakowianin, 
wydalony t  Prus, g łzie pracował przez 8 mie

sięcy, poszukuje posady w jednej z księgarń 
w krajo Zgłoszenia do księgarni Hlmmelblaua 
w Kranówie. 2853 1 8

J  OStl
( „ W  hltstable**)

Homary, 
Łosoś i Sandacz

nadchodzą regularnie świeże 
do handlu

Ant. Hawełki w Krakowie
o r a z  r ó ż n e  2 8 14 3 4

poleca również

Porter wyborowy
prawdziwy angielski wystały.

Richterowskie zabawki: fflęczydnsza,
krzyżyk, zadania łukowe,  łamigłówka, Pitagoras itd. podają teraz więcej rozrywki, jak 
przedtem pouicwaz n o w e  s e s z y t y  zawieiają także za aoia dn <!h ó  Ii z a b a w e k  

odrazo. Prawdziwe tylko z marką k o t w i c a .  Cena 35 it. za sz*ukę.

I 1
Vi ęlo tysięcy rodzic-ów wyraziło się 

czem zuaczeuiu sławnych Richterowskich
z wszelkiem uznani! m o wys kiem wychowaw-

nie masz lepszej i bardziej zajmującej zabawki dla d/,i»ci 1 dorosłych : uue s> n a j l e p -
* z y u i  i z pow du trwałości

najtańszym podarkem na Gwiazdkę
dla małych i stars ych dzieci. Bliższe szczegóły o skrzynkach bu iowla- 
uyeh i o powyżej wymieuinnyuh zabawka-h d a ćwiczenia '-lerpliwości 
uiożna znaleść w n o w y m  c e n n i k u ,  zawierającym
D M | » a u l a t e  h u d t t w l e .  c,innil{ <en powinniby Sihie jak

najpręd ej spr vatzie  wszyscy 
rod/.ice ażeby mogli zawczasu dla swych dzieci wybnó rzeczyw Scle 
dosKonaly podarunek. W szystkie budow'aue skrzynki l i c z  fabry zn-j 
marki k o t w i c y  są to zwyczajne, a jako dopełnienia zui ełuie bez 

wartościowe naśladowania, należy więc żądaó i przyjmować

jedynie kotwiczne skrzynki bulowlans Richtera,
ktor.5 Jas iawniłj, tak I ter .Z . p zontliij na llleib.śogui me| wy/.yiii*- 
żiiii w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a u d l a c h  z n l i a w k a i u l
tów do 5 złr. i wym .

F. Ad. Rlohter &  Ole,
piyr ■ s/a austro węg. ccs. i kr. uprzyw. fabryki skriyuelr bud owianych

W i e d e ó ,  I . ,  u l ,  N i b e l u n g e n ,  4 .
Rudolfstartt, Olten, Rotterdam, Łoudm K. C, New Vc>rk.

d o d a ć  j i i i o -
p i ceni« od 3 i cen-

26 K 7 11
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OJ dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

H E R B A T A  R O S Y J S K A
W h a n d l u  2020 33 104

W. ADAMOWICZA
w Brodach.

funt bardzo dobrej . . .  złr. 1.40
funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . .  złr. 2.50  
funt Imperial8 cesarskiej w oryginalnem opakowaniu złr. 3.50 
funt w.ysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . złr l.za  
K a w a  lepsza od wszyst. „Siriuszów“ frauc.o 5 kilo złr. 9.50

Księgarnia nakładowa

Edw. Fe itz in ge ra  w C ie sz y n ie
(S.ląsk austr.) 

rozsyła b e z p ł a t u i e  spis różnych książek dla
ludu i młodzieży. — Teaże zawiera także wielki 
wybó p.ęKiych i tanich książek z obrazkami, 
gier i innych zabaw dla dzieci i dorosłych, 
Które na gwinzdkę i noworoczne podarunki są 

godne polecenia. 2798 2 3

!Ia  M e  Narodzenie!I t a i i n . r  i  N t o l k i  k ą p i e l o w e
także z  p i e c y k a m i  d o  z a g r z a u i a  w o i l y  wyrabia i utrzymuje na składzie

Karol Markus w Krakowie, przv ul. Szpitalnej, L- 18.
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  p r a w d z i w y c h  515 76 1 4

S a m o w a r ó w  T  I I  1 M  k i  e h .  I s. Wierusz-Niemojows' iego
Trudni się także uizpdzanlem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów.

W i s p a n i a ł e ,  e f e k t o w n e ,  n a d z w .  -  
c z a j  l a u i e  361 1 l i  0

irnm do f l i r a i  drzewek
nabyć można w sklepach

h i w y r a b i a j ą  i  s p r z e d a j ą

J .B r a n d t & G .W .N a w r o ( k ‘
' ^ B e r l i n .  Fri e dri  ch-Str 78.
' ffajsta r s z e  B iuro P a f e n t o w e  B o  rl i n sk io .

Właściciele firmy: 
A .  M i i h l e  i  

W .  Z i o ł e e k i .
13-6 27 72

Ochrona przed zaziębieniem 
^podagrą i reumatyżrańn

są jedynie i wyłącznie wyrabiane pr^Rsmui

Z i w ó w
ulica Teatralna. L 3 ulica -kgitllońska, L. 6.

K r a k ó w ,  Sukiennice, 28.
Wysyłka na prowincyę odwrotnie za pobm- 

niem lub nadesłaniem nileżytości. Sortymenta* 
do kompletnego ubrania drzewsa (wraz z lich
tarzami i świeczkami) po złr. 150, 3 5, opa
kowania nie liczy się przy {odbiorze po nad 
10 złr. franco. — Odbiorców zamiejscowych u- 
pi as a “ię uprzejme o wczesn-. nadsyłanie za
mówień, w zeszłym roku, z powodu spóźuionej, 
pory, wielu zleceniom zad' ść uczynić me mogłem

k r a w i e c  
cywilny i wojskowy

K n u r ,  Rynek s l o w ,  L. 30,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel

kiego rodzą u 2843 2 30

i j  ar 1  f  ©  «  m  *  w
jakoteż w s z e lk ie  a r ty k u ły  

dta c. k. oficerów, urzędników wojsko
wych i cywilnych.

Oeny uml a ane.

Taniej niż gdzieindziej, z pawodu przywileju uwalniającego harbatę tę od e h

M A 3 S A G E .

ze skóry cie lącej z w łosem  k a m a s z k .|» fr
d la  panów  i pali. 

B e s c I io w N k y , skład obuwia , . z u i n  J L n d r e a s  H o f e r “ ,
W ie n ,  / . ,  R o t h e n t h u r m s t r a s s e ,  4 .  2364 4 8

jjW lllu8trowane cenniki z podaniem sposobu brania miary darmo. ' W

.cia Albeda Montenuovo
dzierżawca piwnic win

S. G. Schwabacha w Pięciukościołarh (Węgry)
poleca swe na wszystkich obesłanych wystawach pierwszemi i 

nagrodami odznaczone

. m i ę -
ś u i  i n e r w ó w  'nsrwobóle, kurcze, poraże
nie , hysteryę), jakoteż, atonię kiszek i otyłość 
zapomocą mięsieuia ( M a s s a g e ) , według me

tody Mezgera w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudnia w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy a l .  G r o d z ,  
k l e j .  p o d  L .  33 . 2486 22 5 >

U J zjwsl s i ę  p. M aksym iliana Ma> 
™  Kuszewskiego, aby  w e w ła s n y m

fa m ili jnym  in t e r e s i e  z g ło s i ł  s  ę  do T o 
warzystwa Z a l i c z k o w e g o  w 
Tarnow ie. 2839 2 3

Her bata rosyjska
najlepsza, od dawna z dobroci i zapachu m i l a ,  prawdziwa l Iko w orygiualnc u ' pikowa
niu pod ochroną banderoli rządowej rosyjskiej, v, paczkach i tilwzankauli od —1 , fuuta,

w 9 gatunkach doborowych, po cenie od 2 do 6 złr. za funt, 25 n  20 (
f i r m y  n  w l a t o w a j

W o g a n  i  S p ó ł k a  w  M o s k w i e .
Główny skład dla Krakowa i Galicy! 4 < i o i t  s n i o m o u ,  ul. Krupnicza, L. 10.

JUUULL1ALJ,

p o  n i e z w y k l e  t a u l c l i  c e n a c h pO iO fi l

Zaspanie niemożliwe.

Budzik anker9  
Si

9m
'/.dubny, w niklowej Hz.katulee, prawie "/ ‘l ctm wysoki, złr. 1.9G. z kalendarz* m

3  zir. 7G c t .  Ze świecącą w nocy tarczą zegarową o 40  cni. więcej. Tenże 
budzik  z kalendarzem i dzwonkiem stołowym , w noey świecący zir. 4.75.

Zegar Ścienny, bijąey, ok ło 40 ctm. d ługi, w politurow. i pozłaem. 
rainaeh. zir. 3.50, ze sprężyną zir. 4.50, świecący w nocy więcej o 60 ct.

Z egar z k u k u łk ą , w ładnie rzeźbiunej szkatułce, ze w skazów ka
mi i godzinam i z kości, około V2 metra długi, 6 zir.

Z egar z k u k u łk ą  lub p rzep ió rk ą , bijący, z repertlirowym w er
kiem, około 1 metr wjis-ai, 18 zir. 50 cut.

P odziw ! Zegarek  męski, k es onkowy, z nowego «rebra, remontoir. 
-I zir., o 3 kopertai-h zir. 5.50. Męski anker-rem onto ir, 12 łut. srebro, 
o i5 rubinach, z 3 kopertami, b. mocny, z marką „trwalośću, 9 zir.

D*ul tnia gwaraneya. —  0 J,nn ki darmo. 2660 13 o

E. MAYER, Wienar-Uhrea-lndustrie, I, Sctiottenring, 33.
h O K h U H M .
Do obsadzenia jest posada

Lekarza
Bractwa górników i hutników An
drzeja hr. Potockiego w Sierszy
(o. poc>ta Trzebinia) z pensyą 
I2o0 złr. rocznie, oprócz wolnego 
mieszkania i rocznego pob »ru 150 
i-.tr. metr . węgli na opał i 5 U kg. 
nafty na światło.

Kandydat ( lokt >r wszech nauk 
leka’ skn-h) z dłuższą praktyką chi
rurgiczną będzie rniał pierwszeń 
StWO. 2835 3 •'

Po lania, udokumentowane świa- 
dectwamistudyówi praktyki, wmeśó 
należy po dzień 20 grudnia b. r. 
pod a d re s e m : Admin.stracya dóbr 
J W. hr. Potockich w Krzeszowicach

parni Brandta, w p o u i e d z i a ł e h ,  
ś r o d ę  i p i ą t e k  będzie twaita od ^  

g o d z i n y  8  w i e c z ó r .  *
W e  ś r o d ę ,  s o b o t ę  1 n i e d z i e l ę  J  
m u z y k a  w o j s k o w a  przygrywać bę- ^  

dzie i-ałe popołudnie. 27 h7 8 L

Na wy tuwle gospud w Wiedniu >891 
dyplomem uznania augrodzone.

K r a j o w e

wyroby andrychowskie
jako t> 1 BU c2 1 >>4 

p ł ó c i e n k a .  z e i l r y .  h a p  w e l -  
u i a n e  j a k a r t o w s k i e ,  <»l»i< i a  
n a  u i e k l e .  różu go rodzą)a d r e 

l i c h y ,  do i,ahv.-ia: 
w Bazarach wyrobów krajo-ych w  

K r a k o w i e  i P r z  u r » ś l u  
i w Towarzystwie Gailcyisklem akcyj- 

nem “ e Lwowlu.
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 

zagraniezuyeh.

Zawiadomienie.
Ustanowiona dekretem tutejszego Sądn dele

gowanego miejskiego z dnia 3 grudnia 1892 r. 
adminutratorkt masy spadkowej po zmarłej ta  
dniu '-7 listopada b. r. siostrze mej Anieli z Ży
choniów Dembowskiej ,  mam zaszczyt zawiado
mić, iż istniejąco od lat kilkunastu H i n r o  u -  
m i e s z c z e ń  n a n c / y e i e l e k ,  g n w e r -  
u u n t e k  i  l io n  nadal w tym samym Merankn 
i pod tem> samemi warunkami prowadzić będę.

Binro poszukuie a k o ó e z o < ie J  s e r n i c o  
r z y s t k i  z językiem franeuskim, memieoKim i 
muzyką, do iimieszezenia na prowin yi

Ważdej chwili są do nmieszezema d w i e  
, \ i e m k i ,  posiadające język francuski, angiel
ski i muzykę. 2844 2 3

I za b e l la  Ż ychoń  
sądowa adrnini <tr»to ka hinra po ś. p. Aoleli 

z Żychociów Dembowskiej.

509 lanartow  i a r c j i U
z n a k o m i t y c h  ś p ie w a k ó w  tr l e r ó w
do sprzedania w Hotelu Polskim. 

H o n d e r m a n n
;824 4 4 za 1 1

P o s z u k a  ję

bony, Francuzki ,
une simple boone. 2876 3 o 

Wiadomość w Ad min. „V, Reformy”.

D la  s ta r y c h  i

K a r i s l  K n o r c r k  i  S p o t k a

Pierwszy handel dziczyzny, win, wódek i towaróv kolonialnych.

O z f l o h y  n a  c h o i n k ę
K A R O L  B IS E N IU S

o1 -cenie W i e d e ń ,  I . ,  S l n g e r k t r a n s e , N r .  I I ,  M e z z a n i n .
Tel fou 4929.

TMajtańsze oeny fabryczne.

Sensacyjw n o ir t S ' S T A '# ? **  k" l,' i*ko“  ‘ w * 
Wprost z Japonii sprowadzone la m p io n ;  u  M o ,

efektowne transparsnty, za s/.tukę 6 cent.

Codo«nie błyszczące lnie &
\  żej e łkiem srebrem powleozone.

s,Podziw wzbodzająco nowoSci: owoce i in o  fantazyjne de-
* IliPOOTTO 70 OłHa z W8P ‘uiałą grą b.irw. Preoarowaoe tak,

lU lU ujU  CU u iŁ ld  .by się dzieci n'e okal‘0',yły. Pudełko 
7. 12 sztukami od 30 ct. wy'ę>

'  N n w n ó ó !  1 ftoIrnPaPUD Pi,ki br‘ li at')we 5 ct.,  komo
JTUnUuu   ..r ___  UGiUiuUjU ty i stunił  6 ot,  brvl*niowe

kutasy i szyszki za sztukę 5 et., m t t s a  d o  p o w l e k a 
n i a  c lio  I n k i  pudełko 8 et.. P ł a t k i  śuieifcae i n i e -  
z a p a l u a  w a t a  n a ś l a d .  ś n i e g  za dużą paszkę 2 ct.. 
l o d o w e  g i r l a n d y  za metr od 10 ct. wyżej. P i e r -  

l ó d  po 10 i 5 ct A ielsi pzdwójny inotek ulubiouyoh s r e l i r n y c t l  
kolorowych 15 centów.

jak również a n i o ł y  i g w i a z d y  na wierzchołek drze 
wka za sztukę od 8 et wyżej. — Plastyczne, wiszącej

anioły /, t sztukę od 1 cl. wyżej 
denniki tysiąca różn.yoD efektownych i najnowszych d e k o r a c y j  n a  d r z e w k o  darmo.

Me po.s a lia n t w c a le  F i'Ii. J ' 2789 2 3

m ło d y c h

Nai eps/.y wyciąg z C op a iv a -C ii l> e l> e i i ,
p e r e ł e k  “a u . o l n  i innych m dykauieutów

nadlekarza sztab. Dra Miillera
wstrzykiwan a i pigułki
weiług lekarskiego przepisu soorządzoue 1 po
lecane przez l"karzy jako ifiihypwj d/.iałaiMi 

wypróbowany środek przemw (katarom , rze- 
rzącz-e) Gen rrhoe z rychłym i wyśmienitym 
skutkiem. Używać można także w zastarz łyob 
wipadkach, bez najmniejszych złych skutków. 
N k n t e k  c z ę s t o  j u ż  p o  k i l k u  d n i a e l i .  
Cena : Nr. I n» św e/o puwsrałe cierpierna zrr. 
1.60 Cena wraz z doskonałym lesarskim przepi
sem użycia Nr. U. przeciw przedawnionym chro
nicznym cierpieuioin zlY 2,r>0, pocztą 25 cnt. 
więcej za opakowanie. Własny skład gfówny : 
Ni. G e o r g *  - A p o t h e k e , W ie u  . V., 
W i m m e r g a s s e ,  3lt, tamże winny być nad
syłane wszelkie hstowue zamówienia 2 >57 8 10 

Skłaly. w K r a k o w i e  w aptece ■>). Stock 
mara, w e L w o w ie  w ayteee Mikolascba

P o s z o k n j ę  283’’ 2 3

praktykanta do biura
z dobrem pismem , biegłego w polskim i nie
mieckim języku — Zgłoszenia: u l i c a  św . 
J a n a ,  L . 8 ,  od 10 do '/,1 przed południem

< . . .  e . .

ś e i e n i e
w ł o s ó w

i -ii ltu i. 
10 ct.,

Damy lepszych s t a n ó w ,  
jak : wdowy po ofi
cerach, żony nau
czycieli i urzędni 

ków — znajdą w rzetelny sposób 
bardzo zyskowny i nie trudny po
boczny zarobek. 2012  2 3

Oferty pod „ Ł . przyjmuje
Biuro ogłoszeń U .  M c k a l e k  
w  W i e d u i u ,  I., Wollzt le, Nr. II.

Do sprzedania z wolnej ręki
i-6ne,»cy o i  lat trzydziestu w Przemyślu

l a j J i i  to w a r ó i  e i iu t L r n ir s f e
pulą z<>iiy z pracow nią rękaw i- 
cxuit*^ą i p racow nią  obuw ia,
>>rat z to w a r em  , mar ir ja łem  przerobi  - 
uym 1 surowym H tud i teu o ustalonej 
repulacyi m i  1 ezuyeh stałych odbior 

ców w mieście i okolmy 
Wszt lk1 e pośr-duictwo wykluczone. 
Bliższych wiad imości udzieli p. W a 

cław R ger. rzecznik w sprawach 
na-nycii. w ł*rxemySlu. 2820 3 10

ANTONI SCHULZ
u l i o a  H Ł r u p n i c  z n ,  L>. 1 0  ,

poleca swoje dobre i naturnlae

0EDENBDR6SKIE WINA
butelka białego po 50, 5. 75 ct. i I zir. 
czerwonego po 55, 65, 80 ct. i I złr.

W he?z*a,-.h znaetnie taniej. 28 4 5 10

Premiowana na czeskiej krajowe!
w y n ta w łe  w P r a d z e  355 87 ó

Jana Skorkovsky’ego

Faliryka it tn a  i aliran
n  H u t n p o l e t z

pnleca Wys-'kiej Silachcie i P T. Publiczności 
swoj o b f l t y  s k ł a d  najświeższej mody m a -  
• e r y j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n i e  1 c n ł e  

u  U r a n i a  u» Smiun jesiduac i zim i - y 
Zbiór wzorów przesyła najohętnle] opłatnie.

Subjekt

T?

Najtańszy i najwygodniej urządzony

HOTEL IMPEftIALt t

w K rakow ie
u l ic a  Z w ie r zy n ie c k a ,  JL, 6. 

P o k o j e  c1 6 0  c u t .  do 3  z ł r .  za dobę.
W hotelu znajdują się: 2727 6 6

Ł a z i e u k i  z  w a u n a m i  m a r m u r o w e -  
m i ,  t u s z a m i ,  bielizną i mydłem po 5 0  c t .  
Największa , wzorowo urządzona i odnowiona 

Ł a ź n i a  p a r o w a .
Wed.ug wszel wymogów nowuuzes. urządzony

Z a k ł a d  w o d o l e r z a i c z y
fuukcyonującv tak w lecie jak w z im ie , oraz 
p e u w y u n a t  dla 7amiejłuowych leoz^oyoh się.

Ekonom rodem z G licyi, wykształ
cony teoretycznie i prakty- 

■zuie ua Szląsku, z w eloletuią praktyką, poszu
kuje od,.owieduiei po>ady od Nowego Roku.

Adres J Twardzik, nauczyciel kieruj, w po- 
sied. Suebej, poczta Górir Sucha, Szląsk austr 

284(> 2 5

PoUa, z utoń zouą IV klasą 
gimu. , z 3-letnim kursem 

-zkoty handlowej z długoletnią praktyką w za
wód.le band jwym w pierwszorzędnym interesie 
i wolny od wojska, pr.ig lie osiedlić 7'ęi w kraju.

Łaskawe zlecenia p d adr. A .  'L. IO O  poete 
restiute W ie n ,  VII., Stiftengasse. z827 2 2

Młocarnia sztyftowa z kieratem
T. S. P. 27 ’ F. 2 s3 5 8 

fabryki Clayton et Shn>tl-worth, w zupełnie 
dobrym stauie , jest <lo s p r z e d a n i a  w 
d o b r a c h  S i e m l r i - k ó w  ost poczta G r o 

m n i k  z dniem 1 stycznia.
Próbna rnłouka możo być na żądanie kupują- 

ceg> w jego obecności katdego czasn dokonaną.

Wszelkie zamówienia na

służbę dworską i miejską
od Nowego Roku priyjmuje

Biuro Swiderskiego w Tarnowie.
Porozumienia się między c h l e b o 

d a w c a m i  a s l u i b ą  odbywają się w
każdą niedzielę.

Subjekt starszy
obzntjomiony z prowadzeniem ks ąg han
dlowych i koreBpondencyą. może znalesć 
umieszczenie od 15 grudnia b r., lub 

od 1 stycznia 1893 2736 5 0

w U i  Edwarda fum v Mowie
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Bram Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni 4. Szyjewski.

^


